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P rzedp ła ta  w ynosi:

M IEJSCOW A k w a r ta ln ie  3 złr. 75 et.
m ie s ię c z n ie  1 „ 30 „

Z przaaełk? pocztow ą:
w państw ie austrjac. . 4 złr. 80 ent. 
do Prus i K zeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 

„ Szw ecji i D a n ii . . 6 „
„ Francji i A nglii . 23 franków
„ W ło c h .....................25
„ B elg ii i Szwajcarji 18 ,
„ THrcji i ks. Nad. 18 „

Numer pojedyiczy kosztuje 8 ont

Od w y d a w n ic tw a .
Przedpłata na „Gazetę N arod ow ą :*4 

Z p rzesy łk ą  p ocztow ą:
od 1. sierpnia do ostatniego

września 1866   3  zł. 2 0  c.
do końca r o k u  8 „ — „
Bez p rzesy łk i pocztow ej w  miejscn:
od 1. sierpnia do ostatniego

w rześnia 1866   2  zł. 5 0  c.
m i e s i ę c z n i e  1 „ 3 0  „

Razem z przedpłatą na G azetę można przysy łać  
przedpłatę na „ W y d a w n ic tw o  d z ie l  ta n ic h  i p o ż y -  
t e e n y c h  w kw ocie  . . . .  ii złr.

Na I łr o sz n r ę  „ R o z p r a w y  o I n n ia s z a r l i  k r a j o ­
w y  eh  “ w kw ocie . . . .  65 cnt.

Na d ra m a t ś. p. Józefa D zierzk ow sk iego  pod ty ­
tułem „ K H Z Y W O A  i O O W E T “, którego czy sty  do- 
ahód ze sprzedaży przeznaczony na postaw ien ie  p o ­
mnika. po zniżonej cenie . . .  50 cnt.

Na K A R T Ę  POLSKI . 2 złr. -  „
Na K a rtę  p ó łn o c n e g o  fea tru  w o jn y  20  c t . „
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L w ó w  d. 1. sierpnia.
Włochy zgodziły się na wstrzymanie 

od kroków nieprzyjacielskich aż do dnia
2. sierpnia. Czoła wojsk austrjackich i 
włoskich zatrzymały się w miejscach, gdzie 
je  zawieszenie broni zastało. Ale poza 
czołami wolno się posuwać i koncentro­
wać wojskom innym. Włosi więc i Au- 
strjacy przygotowują się do nowych walk 
w Tyrolu, je il iby  nie przyszło do skutku 
zawieszenie dłuższe broni i pokój.

Włosi przystają na zawieszenie b ro­
ni, jak  wczorajszy telegram doniósł, ale 
czy się ułożyli, jak ie  pozycje podczas 
zawieszenia broni zajmą ich w o jsk a ,  a 
jak ie  austrjackie, dotąd nie wiadomo.* 
Wiemy tylko, iż Włosi żądają, aby przed 
zawieszeniem broni wydano im Weronę, 
tj. aby Austrjacy z tej fortecy się cofnęli 
a włoskie wojska j ą  zajęły. W  głównej 
kwaterze pruskiej mogły się Włochy u- 
kładaó za pośrednictwem P rus  lub Francji 
o preliminąrja pokojowe z Austrją, ale co 
do warnnków samego zawieszenia broni, 
to już  wojskowi dowódzcy ąustrjaecy we 
Włoszech i włoscy sami bezpośrednio u- 
kładać się muszą. T ak  pojmowano rzecz 
w głównej kwaterze pruskiej, a sadząc z

rozmaitych dat, wnosić można, iż dotąd o 
te warunki się nie umówiono. Wydać te ­
raz Włochom Weronę, toby znaczyło ty ­
le, co z góry wydać im cały Tyrol wło­
ski, w którym dotąd ważą się siły wło­
skie i austrjackie, a te ostatnie podtrzy­
mywane są głównie z Werony, gdyż k o ­
munikacja z północnym Tyrolem jest już 
mocno zagrożona. W erona je s t  niejako 
kluczem do Tyrolu. Austrja nie chce u- 
stąpić Włochom Tyrolu w preliminarjach 
pokojowych, więc niepodobna, aby im 
pierwej klucz ten dobrowolnie wydała 
sama, nim się sprawa preliminarjów ro z ­
strzygnie.

Lecz nietylko trudności wielkie za­
chodzą co do warunków samego zawie­
szenia broni. Gdyby nawet w końcu Au­
strja  porozumiała się co do tych warun­
ków z Włochami, to ważniejsza jeszcze 
trudność zachodzi co do preliminarjów po­
kojowych, które nieodzownie pierwej mu­
szą być przez Austrję, Prusy i Włochy 
przyjęte, jeźli od dnia 2. sierpnia ma się 
rozpocząć formalne zawieszenie broni.

Austrja i F rancja  zgodziły się na u- 
stąpienie Wenecji Włochom, ale pod w a­
runkiem, iż Włochy przyjmą pewną część 
austrjackiego długu państwa. Austrja prze­
znacza część tej kwoty na zapłacenie k o ­
sztów wojennych Prusom, aby nie być 
przyniew oloną, zamiast zwrócenia k o ­
sztów wojennych Prusom, odstępywać im 
Szlązka.

Wprawdzie Włosi mają być gotowi 
pewną kwotę zapłacić Prusom, w zastęp­
stwie Austrji, jako koszta wojenne, ale 
zamierzają to uczynić za ustąpienie T y ­
rolu włoskiego, lecz nie Wenecji.

Austrja przy układach w Nikolsburgu 
przedłożyła Bismarkowi ów warunek od­
stąpienia Wenecji. Go do przedugodnych 
pnnktów pokojowych, odnoszących się do 
stosunku P rus  i Austrji, zgodzili się hr. 
Bismark i hr. Karolyi, ale co do stosun­
ku Austrji z Włochami, musiano prelimi- 
narja pokojowe przedłożyć gabinetowi 
włoskiemu.

W czorajszy telegram doniósł nam, że 
gabinet włoski nie przystając na propo­

zycję austrjacką, żąda, aby mu Wenecję 
odstąpiono bezwarunkowo, to je s t  bez o- 
bowiązku spłacenia pewnej części austrja­
ckiego długu państwa. Poseł włoski, 
B a n a ł ,  otrzymał już instrukcje odpo­
wiednie.

Czy uda się Włochom uzyskać tak 
wielkie ustępstwo?... Zależeć to będzie 
przedewszystkiem od Prus.  Pomimo t r a ­
ktatu zaczepno-odpornego między Prusami 
a Włochami, zastrzegającego, iż żadnej 
stronie nie wolno zawierać ani zawiesze­
nia broni ani pokoju bez przyzwolenia 
drugiej, mogłyby P rusy  znaleźć tysiące 
sposobów wywarcia presji na Włochów, i 
zniewolenia ich do przyjęcia proponowa­
nych przez Austrję i F rancję  warunków 
pokoju. Tem niezawoduiej ta presja by 
się im powiodła, iż i F rancja  nie zanie­
dbałaby użyć swego wpływu i presji na 
Włochy w tyra samym kierunku. Lecz 

jeźli P rusy  nie myślą szczerze o zaw ar­
ciu już teraz pokoju, i przyjęli tylko za- 
proponowaue przez Francję warunki p re ­
liminarjów pokojowych, aby uniknąć wy­
stąpienia przeciw nim Francji, to gotowe 
teraz skorzystać z oporu Włoch, i dalsze 
zawieszenie broni i rozpoczęcie układów 
o finalny pokój z Austrją, zawisłem uczy­
nić od zgodzenia się Austrji na warunki 
włoskie.

Czy Austrja w takim razie, poczyni­
wszy już tak wielkie ustępstwa, przystałaby 
jeszcze  na nowe, rujnujące do szczętu jej 
finanse, bardzo wątpić należy. Gotowość 
wojenna i niewstrzymanie dalszych uzbro­
jeń  nawet podczas roze jm u , wskazują, 

; iż Austrja przewiduje tę ewentualność. 
W  chwili podpisania rozejmu w Villa- 
franca w roku 1859  natychmiast w strzy­
mano telegrafem dalsze uzbrojenia i li- 
werunki w całem państwie austrjackiem. 
Obecnie tak  niepewny je s t  rozejrn, cho­
ciaż już i ratyfikacje jego między Austrją 
a Prusami wymieniono, iż tego uczynić 
Austrji nie było możliwem.

wicz kilka słów o usługach, jakie może świad­
czyć nauka odradzającej się narodowości mo­
skiewskiej w stronach, które dłngie czasy zo­
stawały jiod moralnym i materjałnym uciskiem 
Polaków. „„Niechaj tryumfuje nauka śród R u si  
M oskieioskiej i K ijo w sk ie j , Tl ileńskiej i Chełm skiej, 
L w o w skie j i W ęgierskiej l Niechaj ta Ruś ż jo i 
błogosławiona kwitnie we wszystkiem, powiemy 
słowy wielkiego dziejopisa, Karam zyna, jeźli 
nie na wieki, bo niemasz nic wiecznego na 
Świeeie, to przynajmniej długo, długo !““ Takie 
były ostatnie słowa tej przemowy p. Stefano­
wicza."

„Ten sam dziennik (lwowskie S ło w o )  dono­
si : „ „Zaprowadzenie moskiewskiej azbnki w p i­
śmiennictwie polskiem postępuje w M o s k w i e  
naprzód. Oprócz E lem en tarza  d la  dzieci w iejskich , 
wydanego w Petersburgu 1865 r., wydrukowano 
tam także w tych dniach książkę G ra m a tyka  j ę ­
zyka  polskiego, u łożona p o d łu g  takiejże g ra m a tyk i , w y ­
danej iv 1 8 5 0  r, decyzją Jaśnie W ielmożnego m in i­
sterstw a oświecenia narodowego d la  szkó ł okręgu n a u ­
kowego w arszaw skiego  **). W obu tych książkach 
moskiewska azbuka tak zastósowana do polskie­
go języka, że każde słowo można czytać, za­
chowując pronnnejację polską. Książki te będą 
najpierw zaprowadzone w szkołach gubernij, 
przylegających do gubernij moskiewskich, a po­
tem i w  r e s z c i e  g u b e r n i j  k r ó l e s t w a  
P o l  s k i e g o.“

Wspomniana zaś wileńska koresnoodencja 
M oskiewskich W iedom osti, datowana z Wilna dnia 
16. (4.) lipca 1866 i', opiewa:

„Rzadko się zdarzało, abyśmy z taką nie­
cierpliwością jak  dzisiaj w y g lą d a l i  powrotu do 
nas z Petersburga naczelnika kraju (Kaufmana). 
2  jego przyjazdem dowiemy się, jak  rozstrzy­
gnięto w Petersburgu kwestję, czy być tu czy 
nie być bankowi ? albo innomi słowy: czy być
tu czy nie być zaczątkom moskiewskiego pano­
wania w ziemi w kraju Zachodnim? (Litwie i 
Rnsi; p. r . G. N . )  Wyglądając rodzaju rozstrzy­
g n ię ta  tej kwestji, zwracam teraz uwagę wa­
szą na inny przedmiot, na niektóre strony kw e­
stji katolickiej w tym kraju, kwestji tak żywo-

**) Jnźeśm y wspom inali o tych dziw olągach; są 
one w polsk im  język u  drukowane azbuką m o sk iew sk ą , 
czyli grażd anką, z dodaniem zg łosek , których grażdan- 
ka nie ma, jak  { ,  ą  i t. p.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują
W r  L w o w ie :  B ióro A dm inistracji 

G a z e tę /  N a r o d o w e j  przy u licy  Nowej 
pod liczbą 291. W  Kl ukow  ie  : K s ięg a r ­
nia Józefa Czecha w rynku. W  P a ry ż u  • 
na całą Francję jedynie p. Ludwik Płoński. 
nie des T oun ielles, 20. W e  W ie d n iu :  p. 
Alojzy Oppelik, W ollzeile . 22. tudzież pp. 
Haasenstein 4- Yogler, W ollzeile, !). f \  
F ra n k fu rc ie  n a d  M enem  i w ll .t in b u r -  
g l l : pp . Haasenstein Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują sic za opłatą  
6 cnt. od miejsca objętości jednego  w ier- 

|  sza drobnym drukiem, oprócz opłaty  
stem plowej 30 cnt. za każdorazowe um ie­
szczenie.

L ISTY  REKLAMACYJNE nieopic- 
czętow ane nie u legają frankowaniu.

Przegląd polityczny.
Dziś dopiero nadeszły do Lwowa dzienniki 

wiedeńskie z dnia 27. bm., zawierające obwie 
szczenie niższo austrjackiej wojskowej komendy 
jeneralnej o zawieszeniu w Wiedniu i całej n iż­
szej Austrji swobody konstytucyjnej i zaprowa­
dzeniu sądów wojennych. Obwieszczenie to opiewa: 

„Aby wobec teraźniejszych wojennych wy­
padków, w skutek których zakres operacyj ce­
sarskiej armii także na arcyksięztwo austrjackie 
rozciągnięty został, mogło być wszystko zarzą­
dzone co dla bezpieczeństwa armii i utrzymania 
publicznego spokoju jest potrzebne, uznała jeno- 
ralna komenda niższej i wyższej Austrji, Sale- 
burga i Styrji za stosowne, na podstawie naj­
wyższego postanowienia Najj. Pana z dnia 10. 
lipca 1866, którem upoważnioną została do 
wprowadzenia zarządzeń przewidzianych cosar- 
skiem rozporządzeniom z dnia 30. maja 1866 r. 
nr. 67. dziennika ustaw państwa w miarę za ­
chodzącej potrzeby także w arcyksięztwie au 
strjackiem, rozporządzić jak  następuje :

t )  Obydwie ustawy z dnia 29. października 
1862 dziennik ustaw państwa nr. 87 i 88 wzglę 
dem obrony wolności osobistej i swobody domu 
zawieszają się aż do dalszych w tym względzie 
rozporządzeń.

2) Od dnia niniejszego rozporządzenia na 
następujące karygodne czynności jak :

a )  Zbrodnia stanu, obraza majestatu, obraza 
członków domu cesarskiego i zbrodnia zaburze­
nia spokoju publicznego (% 58  do 66 ust. kar), 

t>) Powstanie i rokosz (§ 68 do 75).
c) Gwałt publiczny w wypadkach przewi­

dzianych §§ 76, 78, 81, 83, 85, 87, 89, 98 i 99.
d) Podpalenie (§§ 166 do 169).
e) Udzielenie pomocy do popełnienia któ 

rejkolwiek z powyższych zbrodni.
f )  Uwodzenie do dezercji lub jakiegokol­

wiek popierania je j (§ 220).
g) Zbiegowiska (§§ 279 do 284)
h) Udział w tajnych stowarzyszeniach i za­

kazanych towarzystwach (§§ 285 do 299).
i) Znieważanie rozporządzeń władz i podbu­

rzanie przeciwko władzom państwa i gminy, 
przeciw pojedyóczym organom rządowym, świad­
kom i rzeczoznawcom (§ 300).

k) Podburzanie do czynności nieprzyjaciel­
skich przeciw narodowościom, społecznościom 
religijnym i t. d. (§ 302).

I) Publiczne znieważanie instytucyj małżeń­
skich, rodzinnych, własności albo też pochwala­
nie  ̂ bezprawnych i niemoralnych czynności (§

m) Rozszerzanie fałszywych niepokojących 
pogróżek i przepowiedz! (§ 308).

n )  Zmowy przeciwne prawu (§. 309). 
oj Obraza publicznych urzędów, sług, stra­

ży itd. (§§. 312 do 314);

tuęj, że bez stanowczego a rozumnego onej za­
łatwienia, my ostatecznie nie będziemy w stanie 
poruszać się skutecznie naprzód w dziele mo- 
skwicenia.

„Istnieje tu, jak wiem z wiarygodnego źró­
dła, jakaś komisja rewizyjna dla spraw łaciń­
skiego duchowieństwa, w której skład wchodzą 
ludzie wszelkiego rodzaju, i wojskowi, i cywilni, 
i uczeni czyli raczej wydziału naukowego. Oso­
by kompetentne opowiadały, że komisja ta mię­
dzy innemi ma także obowiązek osądzenia kwe­
stji: czy należy w obrzędach religijnych, w mo­
dlitwach język polski zamienić na moskiewski, 
czyli zostawić tę rzecz w stanie dzisiejszym, w 
którym tu w kraju Zachodnim polonizm a łaci- 
nizm są synoninami, są jedno i to samo.

„Laciaizm zrobił się synonimem polopizmu 
od czterdziestolecia, pod wpływem z jednej 
strony postrachu, który padł na polszczyznę z 
przyłączeniem uniatów do eerkwi prawosławnej, 
z drugiej zaś pod wpływem zabiegów w tym 
względzie najszkodliwszego dla Moskwy stron­
nictwa emigracji, hotelu Lambert (Czartoryskie­
go). Usilne domaganie się 25letnie naszej szla­
chty zachodniej (litewskiej i ruskiej: p. r. G. N .)  
obok czynnego ndziałn księży ***), aoyłacinizm 
nierozerwanie złączyć z polonizmem, d o s tą p i ły  
celu pożądanego. Z a p y ta jc ie  dzisia j moskiewskiego 
ch łopa  ka to lika . ja kie j je s t narodow ości, a odpow ie  
w a m . ze je s t  P olakiem .

„Aby ile możności polszczyznę zrobić' w o- 
czach ludu uświęconą, księża zręcznie korzysta­
li z ich ciemnoty, podtrzymywali i rozwijali 
wszelkie zabobony i uprzedzenia, działające na 
umysł w interesie polszczyzny. Nierzadko tu na­
potkasz nietylko chłopa katolika, ale i drobną 
szlachtę bez wykształcenia, lecz w głębi duszy 
przekonanych, że Jezus Chrystns był Polakiem, 
że cierpiał i uczył na Kalwarji (łaciński kla­
sztor, 7 wiorst od Wilna), że przy narodzeniu 
Chrystusa przyszli mu oddać pokłon trzej królo­
wie polscy. Ostrobramska Matka Boska nawet w 
niektórych modlitewnikach polsko-katolickiego 
kościoła zowie się „królową polską, wielką księ­
żną litewską.“

„Propaganda religijna, dążąca do celów

***) M oskale i lw ow sk ie  Słowo, nazywają du ch o­
w ieństw o łacińsk ie „ksiendzam i*, a ty lk o  greck ie du­
chow ieństw em .

Nr. 147. „Moskiewskich Wiedomosti."
z dnia 26. (14.) lipca 1866.

Czem się zajmuje główny organ Moskwy w 
chwili obecnej, kiedy wojna prusko austrjacko- 
niemiecko-włoska jakby nowe słońce o okropnej 
jasności, wyświecać zaczęła stan wewnętrzny i ze­
wnętrzny ogółu Enropy i jej pojedynczych czę­
ści, kiedy prawd}', jakie to słońce nagle naj- 
niewierniejszym odsłoniło, pismem Baltazarowem 
Wzywają narody i państwa, ludy i monarchów 
do skupienia i potęgowania sił swoich najszla­
chetniejszych, aby nie być celem ambicji lada 
junkra, nie napotkać na trzęsawisko tam, gdzie 
się spodziewano zastać w chwili ostatecznej 
grunt dę zarzucenia kotwicy ; aby módz w so­
bie samym znaleźć sojusznika, którego nie oku­
pisz nawet najwyższem poświęceniem mienia 
i dumy ?

Organ ten opinii głównego stronnictwa Mo­
skwy, tak staro bojarów, jak  czynowników, i 
Policjantów, i popów i diaków, jednem słowem, 
kaeapstwa — ciągle trudni się organizowaniem 
rozbojn na ziemiach polskich, nietylko pod ber­
c i e  Moskwy, i nietylko na tych ziemiach, ale i 
węgierskich. Pięknym egzemplarzem Moskiewskich 
Wiedomosti, które dzisiaj uważane są i za organ 
rządu moskiewskiego, po sojuszu, zawartym mię­
dzy Katkowem a cenzurą, jest pod tym wzglę­
dem nr. 147.

Na czele widzimy wyrok jenerał-gubernato­
ra kijowskiego, skazujący kilku Polaków do 
katorgi i na posielenie, rozumie się po zagra­
bieniu majątku i praw cywilnych. Dalej po ró­
wnych wiadomo8tkach kronikarskich artykuł w stę­
pny z powodu nadesłanej z Wilna koresponden­
c i ,  żądającej w imię zbawienia Moskwy i pra­
wosławia, aby ostatnie niedobitki polskiego j ę ­
zyka w życiu publieznem zagładzić do reszty 
W krajach Zabranych. Ta korespondencja znaj­
duje się na końcu, ale między owym początkiem 
? ty m  końcem powtórzono' za Iwowskiem Słoioem  
* moskiewskim G ołosem  artyknły, które nas w 

; j»alicji mocno interesują, i które bez żadnych 
komentarzy tutaj najpierw przytoczymy.
, I tak czytamy w tym numerze 147 MosMew- 

‘Ui W iedom osti.:

„Do G ołosa  piszą z Austrji, że wieści o 
przyłączeniu wschodniej Galicji do Moskwy, są 
tam mocno rozszerzone. „„Już kiedy maleńkie 
Włochy wydały Austrji wojnę za Wenecję, opie­
rając się jodynie na gramatyce i na słowniku 
Indu weneckiego: toć Moskwie sam Bóg naka­
zał zawładnąć Lwowem i sporządzić sobie „gra­
nice naturalne" (co dzisiaj także jest bardzo w 
modzie), owładnąwszy Karpaty, osiedlone Rusią 
węgierską *), jak  Francja owładnęła Alpy Przy­
morskie (z Sabaudją i Niceą). Zresztą rozsze­
rzenie się to Moskwy zgadza się zupełnie z ży­
czeniami tamtejszych Rusinów, którzy przez 
swoje ku nam przywiązanie, przez swoją goto­
wość służenia sprawie moskiewskiej, i przez 
mnogość w ykszta łconych  ludzi między nimi, tworzą 
wyborną awangardę moskiewskiej narodowości 
i bardzo wielki sukkurs ku odświeżeniu intelle- 
ktualnych środków naszego narodu i naszej lite­
ratury. ““

Do tego ustępu z G ołosa  dopisują M oskiewskie 
W ie d .:  „Podając te wieści korespondent nie do­
daje im szczególnego znaczenia, ale przecież 
zasługuje na uwagę ta okoliczność, że S .  Pietier- 
burgskie W iedom osti donoszą o zupełnie takichże 
samych wieściach z Warszawy."

Dalej piszą M osk. W ie d .:  „W gazecie S ło w ie  
umieszczona bardzo piękna przemowa inspektora 
chełmskiego gimnazjum, p. Stefanowicza, na za­
kończenie roku w końcu tego czerwca. Dowia­
dujemy się z tej przemowy, że wykład odbywał 
się w tem gimnazjum w języku moskiewskim, 
ale że na początku kursu było potrzeba uczniom, 
rodem Moskalom (zwracamy na pierw­
szy nasz przypisek; p. r. ®az- ^ a r-)i zabraniać 
mówienia między sobą po polsku. Potem za­
brano się do przebudzenia w uczniach poczucia 
swojej narodowości, wpojenia w nich mez ę- 
dnej konieczności, zachować obrządek gre 
w czystości, czem się zgoła nie narusza ut)n ' 
Reszta, i to większa część mowy była poświę­
cona wyłożeniu' stosunków, w których oddawna 
zostają między sobą Niemcy i Słowianie, Pola­
cy i Moskale. Na zakończenie rzekł p. Stetano-

*) W yrazem „Ruś", „RUssk i“ obejmują M oskale i 
m oskalofile n iety lk o  Ruś i Rusinów , ale i M oskwę i 
Białą Ruś i Ras ga licyjską i w ęg ier sk ą , i ich ludność; 
sfałszow anego w ten sposób wyrazu używ ając jako dźw i­
gni do swoich pretensyj politycznyoh .



2 GAZETA NARODOWA z  dnia 1. sierpnia 1866.

p j  Trzymanie bez upoważnienia lub sporzą 
dzanie wszelkiego rodzaju pras drukarskich, jak  
pras tajnych (§§. 326 do 328),

zaprowadza się także względem osób ze 
stanu cywilnego sądownictwo karne trybunałów 
wojskowych, a to stosownie do kodeksu karne­
go wojskowego z dnia 15. stycznia 1855 i sto­
sownie do procedury karnej, obowiązującej w 
wojsku.

„Jeżeli okaże się, że osoba ze stanu cywil­
nego , która stosownie do powyższych postano­
wień dopuściwszy się którego z przytoczonych 
czynów karygodnych, pod sąd wojenny oddaną 
zo s ta ła , a dopuściła się oprócz tego innej także 
jakiej zbrodni, przestępstwa lub przekroczenia, 
w takim razie sądownictwo wojskowe także na 
te inne karygodne czynności rozciąga się. K a ­
rane jed n ak  będą te ’nne czynności podłng n- 
staw karnych, dla osób cywilnych obowiązu­
jących.

„Kary cielesne mogą o tyle przez sądy wo­
jenne względem osób cywPnych byó zastosowane, 
o ile one zastosowane być mogą podług nstaw 
karnych cywilnych.

Od ck. jeneralnej krajowe komendy. 
Wiedeń d. 26. lipca 1866.

A n to n i de R u kstuh l. 
ck. jenerał-porucznik.* 

Do powyższego rozporządzenia dodaje W ie ­
ner A bendpost następujący kom entarz:

„Rozporządzeniem z dnia dzisiejszego, za­
prowadzone zostało w całym obrębie arcyksię- 
ztwa austrjackiego względem całego szeregu 
czynności karygodnych, sądownictwo wojskowe, 
także względem osób do stanu cywilnego nale 
żących , a ustawy o bezpieczeństwie domów i 
wolności osobistej zostały zawieszone.

„Rząd J. C. Mości winien dać ludności niż- 
szo-austrjackiej, a szczególnie wiedeńskiej, świa­
dectwo, że nie je j  zachowanie się dało powód 
do zaprowadzenia stanu wyjątkowego. Przywią- 
zanie.jdo ojczyzny, wierność dla osoby monar­
chy i najwyższego domu cesarskiego, patrjoty- 
czny współudział w losach państwa, udowodni­
ły się także w tych cięższych czasach. Rząd 
pokładał i pokłada nadal zaufanie zupełne w 
iojaluem usposobieniu Wiednia i jego mieszkań­
ców. Jednakże nie potrzeba i dowodzić, że li­
czne obce żywioły, które nagromadziły się w 
mieście, musiały zwrócić na siebie uwagę r z ą ­
du. Pewnie nikt nie odmówi uznania rozporzą- 
dzenlum, które mają na celn zapobieżenie, hy 
tego rodzaju żywioły nie wywoływały niepo­
rządków w czasach tak niespokojnych jak  dzi­
siejsze.

„Jeżeli więc nadzwyczajne stosunki, w sku­
tek których Niższa Austrja objęta została w za­
kres operacyj c. k. armii, a które spowodowały 
nadzwyczajne środki, celem zabezpieczenia a r ­
mii i utrzymai ia spokoju publicznego , to rząa 
odpowiedział tym sposobem tylko ważnemu swe­
mu zadaniu, które w położeniu jak  dzisiejsze, z 
tern większą objawia się siłą. Zarządone śi od­
ki okażą się prawdopodobnie dość silnem., aby 
zagrożone interesa państwa ochronić, aby wszy­
stkim spokojnym i dobrze myślącym obywafe 
lom zapewuić bezpieczeństwo osób i ich 

miei a, i zapobieaz pod grozą kary każdemu 
wykroczeniu zbrodniczemu. Najbezwzględniejsza 
surowość prawa musi panować, jeżeli niebezpie­
czeństwo czynności zbrodniczych, zwraca się n ie- 
tylko przeciw pojedynczym osobom , lecz prze ' 
ciw ogólnym interesom państwowej społeczność i 

„Rząd cesarski mniema, że się może z całą 
ufnością oddać nadziei, że jego usiłowania nopar- 
te zostaną w sposób najlojalniejszy przez lu­
dność niższo-austrjacką i wu aeńską. Oby każ- 
dy pojął dobrze znaczenie chwili obecnej, zna­

czenie całe obowiązków, które ohwila obecna ze 
sobą sprowadza. Wierny anstrjacki sposób my­
ślenia ludności, prawdziwa miłość ojczyzny, nie 
będą się mogły świetniej okazać, jak  zupełnem 
i bezwzględnem zachowaniem ustaw, : jesteśmy 
przekonani, że rząd jedynie w razach najrzad­
szych będzie w takiera położeniu, ze będzie mu­
siał czynić nżytek ze środków, których radby 
nnikać ze stanowiska humanitarnego11.

Wszystkie niemal dzienniki wiedeńskie o- 
głaszają na czele, że wobec najnowszych roz­
porządzeń rządowych, powstrzymać się mnszą 
od wszelkich rozpraw o sprawach wewnętrznych. 
Presse  powiada, że zaprowadzenie stanu oblęże­
nia w Wiedniu padło niespodzianie wśród za­
wartego zawieszenia broni jak piorun z jasnego 
nieba.

Ostdeutsche P ost zawiadamia swoich czytelni­
ków, że przez czas trwania stanu oblężenia wy­
chodzić nie będzie.

Wiedeńska rada miejska, jak  donoszą c.*,ien- 
niki z 27. bm., postanowiła wobec zaszłych sto­
sunków i zaprowadzenia stanu wyjątkowego, za­
niechać zamierzonych tnanifestacy’ i ogłaszania 
wszelkich deklaracyj o ostatnich zajściach między 
radą miejską a rządem. Komitet, k tóry się za­
wiązał w celu zredagowania rzeczonej deklara­
cji pod przewodnictwem p. Kurandy, redaktora 
Ostd. P ost, rozwiązał się.

l ig a r o ,  który miał był wyjść d. 27. zm., me 
wyszedł z powodu zaprowadzenia sądów wo­
jennych.

Gubernatorem Morawy został zamianowany 
jenerał  prnski książę Ujestski.

Z Pragi donoszą, że z powodu bójki mię­
dzy żołnierzem pruskim a człowiekiem jakimś 
z pospólstwa w jednej z karczem pragskick, 
wydał burmistrz, wezwany przez komendę pru­
ską, nakaz, by wszystkie karczmy, gospody i 
szynki już o godzinie lOtej wieczór były odtąd 
zamknięte. Zarazem wezwała władza pruska 
burmistrza, aby ogłosił, iż „niezliczone mnóstwo 
ustnych i pisemnych dennncjacyj, udzielanych 
komendantowi prnskiemn, nie były dotąd uwzglę 
dniane i nadal uwzględniane nie będą.“

Do Berlina p rz jbyła  z Frankfurtu deputa- 
cja, ale zapewne nie osiągnie rezulatu, ponieważ 
zniesienie kontrybucji może nastąpić tylko jako 
łaska monarsza.

A n g lia .  Telegramy z Londynu z d. 25 zm. 
donoszą, że według rozlepionych po rogach jlic 
plakatów, wysadził rząd osobny komitet refor­
my, który ma w jak  najkrótszym czasie roz­
strzygnąć, czy Ind ma prawo gromadzenia się w 
parksch (z powodu zbiegowiska w Hyde Park). 
Rząd uprasza Ind jak  najmocniej, by się do po­
niedziałku powstrzymał od wszelkich nsfłowań 
odbywania mityngów w Hydrę Park. Jeżeli tam 
się meting odbędzie, to stanie się to za zezwo­
leniem rządu.

Podajemy tu krótkie życiorysy członków dzi­
siejszego gabinetn angielskiego.

Lord Derby, pierwszy minister, urodził 
się w Knoswley, w nrabstwie Lannastru, d. 29. 
marca 1799 r. ; odebrał ranki w kolegium w 
Eton. a potem w Oxfordzie. Uzyskał tam nagro­
dę za wiersze łacińskie, a jak  wiadomo, nieda­
wno wydał znakomity przekład Horacjusza. W 
1824 r. hrabia Derby, który natenczas jeszcze 
nazywał się lordem Stanley, wszedł do parła 
menrn mając 27 lat wieku, jako repi ezentant 
małego miasteczka Stockbrigda w Hampsuire i 
jako członek stronnictwa wigów. W 1824 roku 
miał pierwszą mowę, którą głośno pochwalił sir 
James Mackintoseh, jedna z powag tamtocze- 
snych, chociaż mowa ta dotyczyła prywatnego 
bilu w przedmiocie miasta Manchester. W 1826

wprost politycznych, osiągła zamierzone rezul­
taty : kilka tysięcy mosk;ewskiej ludności kraju 
zachodniego, uznaje się teraz za Polaków. P ra­
wda, że tego rodzajn Polacy okazali się w o- 
statniem powstaniu tak samo nieprzyjaciółmi 
band szlachecko-księżych, jak  i ludność wyzna­
nia prawosławnego; — ale byłoby podobno lek­
komyślnie, z teraźniejszości wyprowadzać wnio­
ski o przyszłości, zwłaszcza gdy weźmiemy na 
nwagę, że z stanowczem załatwieniem kwestji 
włościańskiej, t. j.  z zatarciem dawnych waśni 
międ *y panem a byłym chłopem, zmienią się 
nieodzownie także i wzajemne ieh stosunk, .

„Polszczyzna zrodziła się, wyrosła i rozwi­
nęła przez nasze b łęd y ; przez nie tez i dzisiaj 
się dobrze je j  powodzi. Myśmy sami dali jej w 
rękę broń przeciw nam kn zespoleniu laeinizmu 
z polonizmcm. Po powstaniu 1831 roku poru­
szono kwestję o zamienieniu języka polskiego 
na moskiewski, ale poniosła zupełne fiasko. J e ­
dnej z nami kr wi białoruska ludność wyznania 
katolickiego, zm uszona  była od nas modlić się 
nadal w kościele i w domu po polsku. Wiarę 
naszą prawosławną, co tyle wiekowych prób 
wytrzymała zwycięzko i w pierwotnej zachowa­
ła się czystości, r z ą d  ówczesny uzna! za tak 
wątłą, iż obawiał się n ludu niebezpieczeństwa 
podkopau.a podwalin tej wiary ztąd, gdyby lu­
dowi temu wpadła w ręce katolicka książka do 
modlenia W języku moskiewskim, albo gdyby 
ksiądz miał z ambony energiczne kazanie v o- 

' 116 zwierzchnictwa papieża.
.•ałnfiTiU r<?zw,)dzi się korespondent o politykach
dośwfad,,, in - rZy 8s*dz% wedłuS formuł nauką i 
doświadczeniem podanych, j ik  w Lankach ści-
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chwyciwszy P ^ t j ó w  kosmografii, chcieliby 
rozwiązywać najwyższe *adani astronomiczne 
I  tak dalej pisze :)

„Otóż podobnie jak  taki s t u ^ t ,  rozwijał 
niedawno szeroko i gorąco w kwestji relijmne i 
krajn Zachodniego pewien jegomość myśl, ż< w 
katolicyzmie tego kraju winien być zachowany 
język polski, a to dla tego, że niektóre wyrazy 
katolickiego kościoła nie dadzą się przet,umą­
czyć na jeżyk moskiewski albo że one go ze­
szpecą.

„Niektórzy posuwają się jeszcze dalej. Tak

np. zdarzyło się nam słyszeć następujący cieka­
wy dowód : „Język polski winien być przy ob 
rzędach religijnych zachowany, gdyż w miarę 
jak stopniowe nawracanie na prawosławie sic 
dokona, język polski przybierze w oczach ludu 
charakter je ż y k a  rew olucyjnego“ —  czyli przetłuma­
czywszy to na moskiewskie : potrzeba, aby ła- 
cinizm był tu nietylko synonimem polonizmu, a- 
le aby nadto stał się i synonimem buntu. Idąc 
za tą loiką, rząd moskiewski winien sam sobie 
kopać dół, starając się, aby skatoliczona ludność 
łacińska, która siebie teraz zowie polską, ale j e ­
szcze jest wrogiem buntu, stała się w samej rze­
czy rewolucyjnym żywiołem kraju, i na wypa­
dek nowego buntn albo nieprzyjacielskiego na­
jazdu, stanęła po wrogów naszych stronie.

„Cz, ż przytaczać wam inna jeszcze kurjoza 
w kwestji, o której mówimy? Wszystkie one są 
podobne do wlaśuie przytoczonych. Znajdują się 
zresztą myśli także zdrowsze, ale błędna w sk u ­
tek niedokładnej znajomości przedmiotu. Pewien 
jegomość np. podaje zamianę języka polskiego 
na moskiewski za korzystną, z tym dodatkiem, 
aby hymny, obecnie w polskim śpiewane ęzy- 
ku, śpiewać na przyszłość w językn łacińskim. 
Hymny te, jak  wy to znacie, bynajmniej nie są 
istotną częścią składową katolicyzmu, ale zwy­
czajem miejscowjm, który się w niektórych k ra­
jach katohckich utrzymuje, a tu w ostatnich cza­
sach przybrał kształt praktycznego zastosowania 
idei Towiańskiego do katolickiego kościoła. Hy­
mny są od Rzymu tylko cierpiane, a bynajmniej 
nie są niezbędną częścią katolickiego nabożeń­
stwa; zaprowadzono one od dawna, w skutek 
tego, że nasze rządy poprzednie niedostatecznie 
były obznajomipne z kwestją katolicką. Dopu­
szczać śpiewania hymnów w języku łacińskim, 
znaczyłoby tyle , co wprowadzać sylogizni na­
stępujący = hymny śpiewać można, ale skoro my­
ślimy dopuszczać śpiewania hymnów rewolucyj­
nych, to trzeba je  śpiewać nie po moskiew­
ska, ale po łacinie 1 Alu nie myślcie przytem, 
aby się tu nie odzywał/ głosy i za jeżykiem 
moskiewskim: — takie głosy nietylko się znaj­
dują, ale i należą po większej części do ludzi, 
których zdanie ma powagę. (D. n.)

(D okończenie  nastąpi )

r. lord Derby został wysłany do parlamentu ja -  ! 
ko reprezentant fabrycznego miasta Preston i 
wkrótce potem w gabinecie lorda Canninga o- 
trzymał miejsce podsekretarza stanu do spraw 
osad. Kiedy w r. 1828 książę Welbington ob­
ją ł  władzę, iord Derby odmówił służby pod tym 
przewódcą torysów. Jednocześnie odznaczył się 
w parlamencie mową na korzyść praw cywilnych 
rzymsko-katolików i przeciwko zniesieniu praw
0 przysiędze i korporacjach. Lord John Rus- 
sel bronił tej samej sprawy, W 1830 r. na no ­
wo wybrany przez miasto Preston, został miano­
wany przez hrabiego Grey sek?-etarzem stanu 
do sprawirlandzkich i bronił energicznie bilu refor­
my z 1832 r., przeciwko opozycji torysów. W 1833 
r. zostawszy ministrem osad, przeprowadził p ra ­
wo, znoszące niewolnictwo w osadach angielskich.

Od tej chwili lord Derby, który dotąd cią­
gle pozostawał w szeregach wigów, przeszedł 
do obozn torysów, z powodu kwestji religijnej. 
Nie chciał, aby wyznaczono komisji śledczej dla 
złożenia sprawozdania o dobrach kośc:oła a n ­
glikańskiego w Irlandji. W 1835 r. odmówił 
wejścia do gabinetu sir Roberta Peel, lecz w 
1841 zgodził się na objęcie posady sekretarza 
stanu do spraw osad w gabinecie pod kierun­
kiem tegoż ministra. W 1845 roku, kiedy Ro­
bert Pecl chciał aby nstawy odwołano zbożowe
1 porzucił tym sposobem ulubione pojęcia tory­
sów, lord Derby był jedynym członkiem gabi­
netu co się temu oparł i usunął się. Jego miej­
sce zajął p. Gladstone. W 1851 i 1852 lord 
Derby był powołany przez królowę do utwo­
rzenia gabinetu, w którym lord Palmerston nie 
chciał wziąć udziału. Ten gabinet wkrótce u- 
padł i powstawał znów w 1855 i 1858 roku. W 
1859 r. gabinet lorda Derby ustąpił miejsca g a ­
binetowi Palmerstona, po którym nastąpili pp. 
Russell i Gladstone, a ci ostatni teraz ustąpili 
znów swego miejsca lordowi Derby.

Sir H. Stafford Northcote, przezes biura 
handln. Tytnł ten odpowiada prawie tytułowi 
ministra handlu i rolnictwa w innych krajach, 
a wydział robót publicznych ma swego odrębne­
go ministra, zwanego w Anglii pierwszym komi­
sarzem robót. Te ostatnie obowiązki w nowym 
gabinecie spełnia lord John Manners. Usiłowa­
nia Cobdena i szkoły wolnego handlu, pozosta­
wiły mało co do czynienia Sir H. Staffordowi 
Northcote, szczególniej w stosunkach handlo­
wych pomiędzy Francją i Anglią, które łączy 
traktat podpisany przez p. Cobdena i Rouhera. 
Nowy minister handlu był niegdyś sekretarzem 
przybocznym p. Gladstoue, co nic przeszkadza­
ło mu trzymać się stale stronnictwa torysów, być 
jednym z najozynniejszycb jego członków, i sta- 
vuać silną opozycję p. Gladstone w 1860 roku 
z powodu budżetu. Sir Stafford Northcote ma 
48my rok życia. Pobierał nauki w uniwersyte­
cie oksfordzkim, gdzie odznaczał się w stndjach 
klasycznych i matemaryce. Zostawszy adwoka­
tem w r. 1847, oddał wielkie usługi jako sekre­
tarz wystawy londyńskiej. Po pierwszem niepo­
wodzeniu w hrabstwie Devon, stanął jako kan ­
dydat do parlamentu przed wyborcami miasta 
Dodley i został wybrany w 1855 roku. Lecz w 
1858 roku mieszkańcy hrabstwa Dcvon, sami 
domagali się zaszczytu być reprezentowanymi w 
Izbie gmin przez Sir Stafforda Northcote i wy 
brali go u siebie. Podczas tych to posiedzeń 
zdołał on przeprowadzić zniesienie taksy od 
papieru.

Książę Buckingham, prezes rady. W szystkie 
dzienniki angielskie wyrażają jodnozgodne zda­
nie, że trudno było wybrać kogoś zręczniejsze­
go do kierowania obradami nowego gabinetu. 
Książę Buckingham i Cbandos pochodzi z naj- 
starożytniejszych rodzin w Anglii, jak świadczy 
podwójny jego tytuł Ale oprócz 17 lat spędzo­
nych w parlamencie i kilku miesięcy na posa­
dzie lorda skarbu, książę Buckingham n:e od­
grywał właściwej roli politycznej. Wszelako jest 
to ezłowiek raającj’ najwięcej wpływn i najkom- 
potentniejszy w całej Anglii co do kolei że­
laznych. Przez długi czas był prezesem konpa 
nii na linii północno-zachodniej w Londynie, na 
której zdołał wprowadzić znaczne ulepszenia, 
mające na celu bezpieczeństwo publiczności, a 
pomiędzy innemi znany sygnał elektryczny pp. 
Whittaker i Jones, dla uprzedzenia spotkania się 
dwóch pociągów. Książę Buckingham urodził się 
w 1823 r, i świetnie pobierał nauki w uniwer­
sytecie oksfordzkim. Wszedł do parlamentu, ma­
jąc 24 lat wieku.

Lord Chelmsford, lord kanclerz. Wybrano 
marynarza do zajęcia miejsca na worku wełny 
i posady ministra sprawiedliwości, poraź drugi, 
bo lord Chelmsford był już raz kanclerzem, w 
drugim gabinecie lorda Derby w 185S roku. 
Lecz nowy minister oddawna porzucił marynar­
kę. Uro ził się w 1794 roku i służył jako cho­
rąży pod Kopenhagą, kiedy flota angielska bom­
bardowała miasto i zabrała statki duńskie. Lecz 
w 1818 roku młody Chelmsford porzucił mary­
narkę i stał się adwokatem. W 1840 roku zo­
stał wybrany do parlamentu, i kolejno, przy ró ­
żnych gabinetach był adwokatem lub proku-a- 
torem jeneralnym , a nakoniec lordem - kancle­
rzem.

Dalsze biografie ministrów dzisiejszych po­
damy w jednym z następnych numerów.

Z południowego teatru wojny.
W nadeszłych dopieroco dziennikach wiedeń­

skich z d. 27. lipca znajdujemy bardzo ważny 
birletyn komendy austrjackiej w Trydencie z d. 
24. l ip ca , który potwierdza nasz wniosek, że 
Austrjacy opuszczą Tyrol południowy, ograni­
czając się tylko na obronie Tyrolu niermeckie- 
kiegu czyli północnego. Biuletyn ten op iew a: 
„Wczoraj d. 23. popołudniu natarła na 16 kom- 
panij, stojących w Val Sugana pod dowództwem 
majora Pichlera z pułku im. arcyks. Rajnera. 
nieprzyjacielska dywizja Bixia w sile 10.000 lu­
dzi, za którą zresztą więeej jeszcze wojska ma 
postępować. Z powodu, że równocześnie Gari­
baldi w Judikarjach w 40.000 zbiera się do ata­

ku i nieprzyjaciel zamierza obejść nesze 1 ewe 
skrzydło przez dolinę Val Cem bra, widzę się 
zniewolonym do koncentrowania moich wojsk w 
dolinie Adygi, aby obronę przenieść do Tyrolu 
niemieckiego11.

Tyrolska Schutzen Z tg .  p isze : „Śród obe
cnych okoliczności byłby dalszy opór nadaremną 
utratą ludzi, gdyż otwartą zewsząd włoską część 
krajn dostatecznie obsadzić nam wręcz niepodo­
b n a , podczas gdy w stronach niemieckich wą 
wozy, przesmyki a przedewszystkiem ludność so­
wicie nam wynagradzają to , w czem nieprzyja 
ciel jest nad nami górą. Odwrót ten do natu­
ralnych i niezdobytych warowni kraju, widocznie 
miał dowodzący fmp. Kuhn już od niejakiego 
czasu na oku, i dla tego wszystko na len przy­
padek przygotował. Nasze rozstrzelone po gra 
nicach włoskiego Tyrolu siły mogą teraz w im ­
ponującą siłę być skupione. Nieprzyjaciel zre­
sztą nie będzie może bardzo szybko postępował, 
gdyż z jednej strony nasi wszystkie komunika­
cje zbnrzyli, a z drugiej pojedyncze pozycje , 
jak  np. Lavis (powyżej Trydentu, u ujścia doli­
ny Val Cembra do doliny A dygi, którą prow a­
dzi kolej żelazna; p. r.) nie będą bez oporu opu­
szczone. Ale wszystko będzie zależało od j e ­
dnomyślnego spółdzialania wojska z ochotnika­
mi krajowymi i ludem, a więc od popularnego 
postępowania dowódzców i oficerów wojska re ­
gularnego.11

Zebrawszy te wfadomości z dawnemi, tu 
dzież z podanemi w nadeszłych dzisiaj cumo 
raeh V aterlandu  i K a m erada  z Trydentu z dn. 23. 
i 24., obaczymv, że dopiero dnia 23. pojęto w 
głównej kwaterze austrjackiej , znajdującej się 
jeszcze dnia tego w Comano , ku Judikarjom , 
ni jbezpieczeństwo , zagrażające Austrjakum w 
południowym Tyrolu od wschodu, kiedy już Me- 
dici a właściwie część jego wojsk, dywizja Bi- 
xio, zdobyła Primolano, przystęp do Val Suga­
na i już po potyczkach pod Borgo i Levico, tyl­
ko sześć godzin marszu od Trydentu, docierała 
do Pergine (niedaleko Trydentu), dokąd się dn
23. cofnęli byli Austrjacy. Jenerał Kuhn nie 
mógł opuścić Comano wobec Garibaldego , p o ­
stępującego równocześnie w Condino i w Val 
ai Ledro, tylko wysłał po południn dnia 23. ku 
Pertrine jen. Kaima, który miał objąć dowództwo 
w Val Sugana. Ale gdy z jenerałem nie nade­
słano zarazem znacznych posiłków, więc Au­
strjacy musieli się cofać w Val Sugana ciągle 
kn Trydentowi. W Trydencie już wysłano część 
urzędników, tudzież pakowano papiery i a r ­
chiwa dnia 23. i 24. lipca na k o le j , a spo­
dziewano się tylko nadejścia słabych posiłków z 
Werony, gdyż jeszcze kolej była wówczas w 
ręku Austrjaków; jeszcze garibaldziści z Val 
di Ledro nie dotarli do Rivy. „Ale to zapóźno, 
piszo korespondent K a m erada  z Trydentu dnia 
24., gdyż jeźli nie nadejdą ztamtąd z n a c z n e  
posiłki, to los ważnego nad wszelki wyraz Try­
dentu, a z nim całego Tryder.tyńskiego, zapewne 
w kilka dni będzie rozstrzygnięty. Rządowe pa­
piery i zapasy skarbowe — 30 centnarów, nie 
wiadomo srebra czy miedzi — spakowane i 
odwiezione już do Botzen. Zamieszanie, rwetes, 
blada trwogi na twarzach; nieprzyjaciel bov iem 
u bram Trydentu, a ten nieprzyjaciel zowie się 
Cialdini.iu

Tymczasem, jak widać z daty powyższego 
biuletynu, jen. Knhn widział się d. 24. zmuszo­
nym przenieść główną kwaterę z Comano do 
Trydentu, a d. 25. zapewne nadeszły jakieś po­
sil ii z Werony, albo może od Val di Ledro i 
góry Monte di Pieheo oddział austrjackiego puł 
kownika Montluissant, który d. 21. staczał wal­
kę w Val di Ledro, a w skutek tego lewe skrzy­
dło włosk:e, które jak  wiemy z urzędowego au- 
strjackiego biuletynu z Trydentu d. 25. lipca, 
po potyczkach pod Pergine i Civezzano spuści­
ło się na dół od Trydentu i zajęło Val Sorda, 
dla przecięcia komunikacji Trydentu z Rovere- 
dem, Rivą i Weroną, było zmuszone cofnąć się 
z Val Sorda trochę do Vigolo- Na tych pozy­
cjach zastało obie strony zawieszenie broni, 
które się poczęło od dnia 25. z. ra. do jutra, i 
Włosi stoją o 8 kilometrów (blizko 5 ćwierci 
mili) od Trydentu. Według telegramu z Floren­
cji d. 26. lipca, dnia tego Medici znajdował się 
w Leropinie (miejsca tego nia możemy dopa­
trzyć się na mapie).

Jeżeli słusznym jest domysł powyższego 
biuletynu i dnia 24., że Włosi zamierzali wtar- 
guąć do Val di Cembra, to pozycja Austrjaków 
w Trydencie i okolicy była w samej rzeczy ar- 
cyuiebezpieczna. Mogli być zupełnie otoczeni. 
Val di Cembra, nad rzeką Avisio , wpadającą 
pod Lavis do A dygi, leży równolegle już z do­
liną rzeki Eisack, i prowadzi do Laris, znacznie 
powyżej Trydentu, przy kolei żelaznej, prowa­
dzącej doli. r Adygi do Botzen. Którędy Włosi 
wtargnęliby do \ al di Cembra, trudno na razie 
P°J3Ć > gdyż i z Val Sugana i z Weueckiego 
prowadzą tam tylko manowce alpejskie.

Rzecz godna nwagl, że z pomiędzy jenera­
łów włoskich walczą w obecnej kampanii z po 
wodzeniem tylko ci, co służyli w Sycylii i Nea 
politauskieto r. 1860 pod Garibaldim: Nicotera 
w Judikarjach, Medici i podkomeudny jego, Bi- 
xio, w Val Sugana. Medici był Garibaldego wi- 
cedyktatorein, a marsz jego z Bassano ku T ry ­
dentowi, jest jeszcze świetniejszy, jak  w roku 
1869 z Palerma do Messypy.

O bojach w Judikarjach i w Val di Ledro 
nie ma jeszcze bliższych doniesien włoskich, to 
samo o walkach pod Lissą. O bitwie pud Lissą 
nadeszły drobne doniesienia austriackie, ale nie 
dające ogólnego poglądu. Wiemy jnż, że wło­
ska komisja osobna oglądnąla fl^tę włoską w 
Aukonie po bitwie, i uznała ją  za zdolną do dal­
szego boju. Austijaeki admirał Tegetthof sapą 
wyraża w dziennym luzkazie z dnia 21. nadziei 
ję, że się znowu spotka z fiotą włoską, ale źę 
znowu dzielność marynarzy austrjaekich odnie 
sie zwycięstwo nad przewagą Włochów w licz­
bie okrętów i wagomiarze dział- Według M oni­
tora  z dniu 26., lud w Ankonie wyprawiał z po­
wodu bitwy pod Lissą demonstracje przeciw ad­
mirałowi Persano.

^ediug tegoż M onitora  panował w Wenecj1



GAZETA NARODOWA z dnia 1, sierpnia 1866,

niepokój między ludnością z powodu przygoto­
wań na blokadę i oblężenie; a od duia 19. lip - 
ca włoski jenerał Mezzacapo przerwał wszelkie 
komunikacje Wenecji z lądem.

Z północnego teatru wojny.
W braku doniesień o bitwach lub marszach 

Prusaków, zajmują się dzienniki wiedeńskie 
konstatowaniem przekraczania linii demarkaeyj- 
nej przez nich. Z Leopoldsdorfu się ustąpili, 
ale widać, że i w innych miejscach przeszli poza 
linię demarkacyjną. Jest przytem mnó two na­
rzekania, źe okolica, którą obsadzili Prusacy 
jest już całkiem wyssana, i że z Wiednia mu­
siano ebleb dowozić. Fresse  oburza się szczegól­
nie, że Prusacy popostawiali warty kolo piwnic 
z winem, i że sami piją wino, podczas kiedy 
właściciele muszą gasić swoje pragnienie wodą.

Z innych doniesień dowiadujemy się, że 
Prusacy nie zaniedbują czasu zawieszenia bro­
ni, ale we wszystkich stanowiskach na linii de- 
markacyjnej sypią ogromne szańce, począwszy 
od Stockerau, aż poza rzekę Morawę, pod 
twierdzami zaś Jozefsztadtem, Kbniggraecem i 
Ołomuńcem zaczynaja przyrządzać baterje oblę- 
żnicze. Koleją reicbenbergską mają ciągnąć 
wielkie tran3porta dział pozycyjnych i amunicji 
oblężniczej.

Z Ołomuńca otrzymały w ubiegły czwartek 
dzienniki wiedeńskie parę tamtejszych jako to: 
Olmutzer Z tg . i N eue Zeit, i podają z nich baje­
czne szczegóły o bitwie pod Dubem (Towaczo- 
wem), prawdziwie smalone duby, mniej więcej 
te same, któreśmy w zeszłym tygodniu podali 
czytelnikom z Olomouckych N o w in . Żaden z tych 
dzienników nie wie nic pewnego. Powiadają 
ty lk o , że potyczka rozpoczęła się o godz. 8 
zrana pod Olszanami, że następnie brygada 
Rothkircb, składająca się z pułków Toskana, Ma- 
mula, 24. batalionu strzelców (ludzie tarnowscy) 
i 2 bateryj dział została pod Dubem napadnię­
tą przez Prusaków. Ci dosadzali szczególnie ar- 
tylerji, i zabrali podobno jedną baterje; Bene- 
dek walczył osobiście z pałaszem w ręku. Brj'- 
gada się cofnęła. Ale nazajutrz jazda saska — 
.jak słychać — odebrała Prusakom nietyiko za­
braną baterję, ale i jednę ich własną.

Wiadomości te nie mają żadnej podstawy. 
Podobnie korzystają niektóre dzienniki wiedeń­
skie, jak  Ostdeutsche P ost i inne, z zupełnej prze­
rwy komunikacji, by o potyczce pod Goczałko­
wicami (d. 16. b, m.) rozpisywać niestworzone 
baśnie, — między innemi, prócz zajęcia w nie­
wolę 1900 Prusaków, także i to, że austrjaekie 
kule wysadziły w powietrze (!) budynek kąpie­
lowy w Goczałkowicach, gdzie się znajdowało 
parę set rannych pruskich (z potyczki pod 0- 
święcimem d. 27. czerwca stoczonej).

Z Litomyftla w Czechach donosi jeden z 
korespondentów pruskich, żo ludność okoliczna 
oparła się rekwizycjom, a gdy na poparcie pi­
kiety furożującej wystąpił batalion piechoty, mie­
szkańcy insultowali go i chcieli wydrzeć mu 
dwie krowy zabrane Sprawców uwięziono. W 
Ditomyślu zaś porozlepiano wiadomą odezwę j. 
Prądzyńskiego (1 2  dywizji) z Pardubic wydaną.

Tyle jedynie pewną jest rzeczą, że d. 19. 
lipca Prusacy obsadzili najbliższe Ołomuńca 
miejscowości, i patrole ich podsuwały się na 
400 kroków pod twierdzę.

Dnia 22. lipca była pod Szenieatni na go­
ścińcu między Góding a Tyrnawą potyczka. 
Pułkownik jazdy saskiej von Beulwitz zdaje o 
tem w V aterlandzie  krótką sprawę. Pruscy ulnni 
obsadzili byli Szenice i wysłali małe podjazdy 
7-a cofającymi się Sasami i austrjackim pułkiem 
Wilhelm. Saska jazda pod wodzą majora Kar- 
lowitza po kilku szarżach odparła le*podjazdy 
fapoy-rót do Szcnic, doznawszy straty: 2 ofice- 
rów i 24 ludzi rannych, zabrała Prusakom 5 j e ń ­
ców. 7 koni i jedną podwodę.

W kąpielach Trenczyńskich aresztowano d. 
^3. lipca szpiega pruskiego, który udawał, że 
8ię kuruje.

Jen. Benedek opuścił Trenczyn d. 21. lipca 
1); w przeddzień bitwy pod Blumenau, i udał 
s*ę do Preszburga.

W okolicach Koeniggraecu ma grasować
cholera.

G w iazdka  Cieszyńska  z d. 28. lipca donosi, 
*e Prusacy tam bawią ciągle jeszcze w znacznej 
sile od d. 24. lipca, i ciągle nakładają kontry­
bucje w naturaljach.

Z niemieckiego teatru wojny najciekawszą 
Jest wiadomość z d. 23. lipca: pobity został nanowo 

korpus związkowy pod Hundsbeimern niedaleko 
WUrzburga. Bawarczycy, którzy byli w pobliżu, 
fcie nieśli mu żadnej pomocy, chcąc sobie za 
^Sze uskarbić łaskę u Prusaków wzgledem za­
mieszenia broni. Bezprzykładny separatyzm ! —

24. pobił Manteuffel Wirtemberezyków pod 
1 auberbiscbofsbeim, a d. 25. Bawarczyków pod 
iietstadt, a więc znowu każdego z osobna — 
Pomimo doniesienia, że po bitwie pod Aschaf- 
enburgiem (d. 14. lipca) Niemej' połączyli się 

r&żem.
, . Ż Frankfurtu Prusacy wyszli prawie cał- 
a |cm. Załogę tamtejszą tworzą tylko kontyngeu- 
8a oldenburgskie i hanzeatyckie pod komendą 
Pruską.

& Ascbaffenburga telegrafują duia 27. Iip- 
Ca: Pruska armia nadreńska stoi o l 1/, mili na 
P°łudnio-zacbód od Wurzburga; onegdaj i wc/.o- 
raj potykała się oua zwycięzko z wojskami 

w>ązkowemi i bawarskiemu
O ruchach wojsk na widowni wojny w 

omczech środkowych, Schicer. M . podaje nastę- 
{'Hjące szczegóły: Wojska pruskie, stojące na­
przeciw 7. i 8 korpusu armii związkowej, roz­
lokowanej nad Menem, w okolicach Wertbcimn, 
Przeszły pod Spessartem na prawy brzeg rzeki. 
^ ,nia na lewym brzegu Menn, zajętą została 
cbAnZ .Bawarcz.vków, obok których 'stoją na za- 
o od i na południe, nad rzeką Tauber, wojska 
2i PrPnsu arniii związkowej (kwatera główna 

• bno. w  Tauberbischofsheim, a kwatera głó- 
aa wirtembergska w tymże dniu w Grossrin-

denfeld). Podług B aier. Z tg . wojska pruskie i 
część 8. korpusu armii związkowej stały 21. n a ­
przeciw siebie pod Grossbeubach (nieco na pół- 
noco-zaehód od Miltenberga). Główne siły ba­
warskie stoją, jak  się zdaje, pod Marktbeiden- 
feld (nad Menem, na północo zachód od Wiirz- 
burga). Do Wurzburga przybył 21. książę nas- 
sauski. Tamże ma być przeniesiony szpital po­
łowy nassauski, który znajdował się w Mann­
heimie. Król wirtembergski odwiedził 21. swe 
wojska, stojące nad rzeką Tauber. Podług N u rn b .  
Corr. brygada rezerwowa bawarska rozmieszczo­
na została od Hallsfadtu wzdłuż drogi żelaznej 
do Knlmbachu.

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  d. 23. lipca.

(B )  W tej chwili kiedy list ten piszę, wszy 
scy, zacząwszy od najuboższego biedaka do naj­
bogatszego lorda, o niczem innem tu nie mó­
wią, jak  tylko o mityngu, zwołanym w wielkim 
ogrodzie Hyde Park. Depntacje z różnych miast 
połączą się z robotnikami londyńskimi. aby się 
oświadczyć za reformą i przeciw torysom. Po­
licja postanowiła temu zebraniu zapobiedz. „Par­
ku przeznaczeniem, mówią ich obwieszczenia, 
służyć za przechadzkę; objawy polityczne inne­
go rodzaju miejsc potrzebują." Ci zaś, co posta­
nowili pod gołem niebem krzyczyć na lorda 
Derby i pana D,Izraeli, odpowiadają, że w 
Anglii istnieje wolność zebrania , że pomimo za­
kazu przejdą do parku aby dowieść, że prawo 
możniejsze od policji. Niektórzy z przywódców 
ludowych, udali się do ministra : skarżą się na 
policję i proszą go, aby zakazał stróżom mia­
sta mieszać się do mityngu, zwołanego leg dnie. 
Przedstawiają, że najmniejsza nieroztropność mo­
że dać powód do rozruchu i do wylewu krwi. 
Minister potwierdził postanowienie policji ; po­
mimo tego jednak robotnicy z muzyką i cho­
rągwiami o godzinie siódmej wieczór ze wszech 
stron dążyć będą na umówione miejsce. Jak to 
oświadczyłem w poprzednim liście, podobuy 
spór ludu z policją w Paryżu zatrząsłby stolicą. 
Tu mówią o nim jak o ciekawem widowisku. 
Pan Bright napisał i list swój ogłosił w dzien­
nikach, donosząc że słaby, nie będzie mógł wziąć 
udziału na zebraniu, ale zebranie potwierdza.

Za godzinę robotnicy zaczną opuszczać war­
sztaty ; w porządku, szeregami, z różnych stron 
zdążać będą do parku, bez broni, bez kijów. 
„Weźcie z sobą ołówek i kawałek papieru, mó­
wią ich przewódzcy. Zapiszcie numer stróża 
miasta, który się poważy targnąć na was i n a ­
ruszyć prawo." Idą więc robotnicy z ołówkami 
i papierkanii. Czy się śmiać, czy uwielbiać ? C/.y 
to prostota, czy wielki polityczny rozum ? Roz­
ruch, rokosz, rewolucja, możeby żadnego dobro­
czynnego nic wydały skutku. Opozycja na dro­
dze legalnej pożyteczniejsze może wydać owo 
ee. Przestaję pisać i ja  idę do Parku, aby wraz 
z ludnością londyńską być świadkiem tego wi­
dowiska, które nie wiemy czy będzie farsą, czy 
dramatem. O północy może drugi wam list wy­
prawię.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia 28. lipca telegrafują do Pester 

L lo y d , że układy dalsze między Włochami a Au- 
strją (w sprawie zawieszenia broni i prelimina- 
rjów pokojowych) mają się toczyć w Paryżu.

Tymczasem z Paryża piszą, iż cesarz Na­
poleon cofbął się zupełnie od dalszego pośre­
dniczenia, a  już i przy ostatnich układach, po­
seł francuzki otrzymał polecenie być tylko 
świadkiem niemym. Cesarz pozostawia obu stro 
nom bezpośrednie z sobą układanie się, będąc 
przekonany, że te układy nie doprowadzą do 
trwałego pokoju. Cesarz francuzki miał się nawet 
zrzec kongresu, nie widząc obecnie możności 
przyprowadzenia go do skutku. Ale natomiast 
miał postanowić, wyczekiwać w zupełnej goto­
wości dalszego biegu rzeczy, aby według inte­
resu Francji mógł w każdej chwili wystąpić.

Korespondencje z Paryża utrzymują, że w 
Tuilerjach niecierpliwie wjrglądają powrotu wojsk 
francuzkich z Meksyku i że obecnie szukają t a ­
kiej kombinacji, któraby pozwoliła w tym j e ­
szcze roku sprowadzić wszystkie pułki do F ran­
cji. Podobnież zupełne wycofanie wojsk fran­
cuzkich z Rzymu w miesiącu wrześniu , stoso­
wnie do konwencji, 15. września między F ran ­
cją i Włochami zawartej, zostało nieodwołalnie 
postanowione. Stolica Apostolska wejdzie w bez­
pośrednie układy z dworem florenckim w przed­
miocie warunków dalszego istnienia w'adzy pa 
piezkiej w państwie kościelnem.

W sobotęratyfikacje rozęjmu wymieniono mię­
dzy reprezentantami Prus i Austrji. We wszy­
stkich tych negocjacjach dotyczącyeh zawiesze­
nia broni i punktów przedugodnyeh, Francja 
nie brała już bezpośredniego udziału. Po przed­
stawieniu projektu układów ułożonych przez ce ­
sarza Napoleona, p. Benedetti był poprostu tyl­
ko świadkiem negocjacji. Ta zmiana w posta­
wie pośredniczącego mocarstwa, zdziwiła i znie­
woliła gabinet londyński, który^ nie bez zawiści 
patrzył na moralną przewagę,_ jaką nadało F ra n ­
cji ustąpienie dlań Wenecji i przyjęcie pośre­
dnictwa między stronami walczącemi.

Flota francuzka pancerna, która 28. lipca 
wypłynęła z Tulonu, nie udaje się, jak donoszą 
z Parj^ża, na morze Adrjatyekie, lecz ma je d y ­
nie odbywać przerwane ua krótki czas ćwicze­
nia na morzu.

S ta a ts  A nzeiger  z d. 28. lip™ oświadcza się 
przeciw agitacji dzienników za fem,flby Związek 
niemiecki rozciągnięty został i do Niemiec po­
łudniowych. Naprzód trzeba zapewnić wywalczo­
ną terytorjalną jedność północnych i środko^ 
wyeh Niemiec i utrwalić państwo związkowe ze 
sprzymierzonemi Niemcami północnemi i środ- 
kowemi. Uregulowanie stosunków z państwami

na południe od Menu, bez niebezpieczeństwa 
można pozostawić do dalszego czasu.

Według zawiadomienia komendy twierdzy w 
Krakowie z d. 30. lipca, przesłanego magistrato­
wi, począwszy od 1J sierpnia rb. z powodu ro 
zejrau przejazd i przeebód przez rogatki i b ra­
my fortyfikacyj podczas pory nocnej na nowo 
został dozwolony, a zarazem komenda rzeczona 
wzywa magistrat do ogłoszenia tego mieszkań­
com miasta i przedmieść. Również i żeglugi na 
Wiśle pozwoliła komenda.

Pester L lo y d  umieszcza korespondencję z 
Preszburga dnia 27. lipca, z której się dowia­
dujemy następujących szczegółów:„Główna kwa­
tera au8trjacka w Preszburgn spodziewała się, 
że tego dnia z upływem 5dniowego zawieszenia 
broni Prusacy zaatakują znowu Preszburg. Od 
poniedziałku tedy wojsko austrjaekie, ciągn ee 
od Tyrnawy, przeprawiało się z Preszburga i a 
prawy brzeg Dunaju, nietyiko po moście łyżwo- 
wym, lecz i za pomocą trzech parowców, z k tó­
rych każdy ciągnął po dwa gabary. Dnia 27. 
lipca zaś o godzinie 9tej zrana odpięto most 
łyżwowy i spławiono go ku Komornowi. W s a ­
mym Preszburgn nie było już prawie wojska 
austrjackiego, a na strażnicy zaciągnęli warty 
obywatele, i miejscowy komitet bezpieczeństwa 
pod przewodnictwem ks. Antoniego Esterhazego 
objął zarząd miasta. Wszyscy oczekiwali przy­
bycia Prusaków około godziny 2. po południu. 
Zapobiegło temu przydłużenic zawieszenia broni."

Z Pragi d. 27. lipca donoszą: Jenerał gu­
bernator królcwsko-pruski wydał wczoraj rozpo­
rządzenie, ażeby wszystkie pisma czeskie, wy­
chodzące w Pradze, dołączały do egzemplarzy 
obowiązkowych, wierny ich przekład na język 
niemiecki.

Z Hofu w Bawarii d. 26. lipca donoszą : 
Prusacy nałożyli tu kontrybucję w wysokości 
66 000 guldenów i r zpisali silne rekwizycje.

N ordd . A llg . Z tg  donosi: „Oddziały ochotni­
ków garibaldowskich posunęły się nieco naprzód 
przed samem zawieszeniem broni, gdyż zajęli d. 
23. przejście przez rzekę Chiese, pod Cimego, 
tudzież Lombardo (powyżej Condino) który to 
pnnkt nie był zresztą bronionj’. Tegoż dnia sto­
czoną została pod Bormio bitwa pomiędzy wio 
ską gwardją narodową, dowodzoną przez Guic- 
ciardiego a Austrjakami, lecz rezultat tej walki 
nie jest znany. Podług pism paryzkich, główna 
armia Cialdiniego przeszła już za Tagliamento i 
posunęła aż do Isouzo, lecz nie ma żadnych do­
kładnych w tym względzie wiadomości, z wy­
jątkiem, że Austrjacy opuścili cały Friaul i samą 
nawet małą twierdzę Palma Nuova.“

Według ostatnich wiadomości z Londynu, 
rozruchy 26. wieczorem nie ponowiły się, ale 
obawiano się ich ponowienia na poniedziałek, 
gdyż wbrew ogłoszeniu za pomocą plakatów po­
zwolenia ze strony rządu na odbycie meetingu 
w Hyde Park gazety oświadczają, że minister 
spraw wewnętrznych nie zobowiązał się wcale 
do tego, tylko obiecał wystauej do niego dopu 
ta ji, prośbę na piśmie w tym przedmiocie roz 
ważyć. Zapowiadano na ten tydzień demonstra­
cje reformistowskie w Manchester, gdzie zapro­
szono p.  Gladstono, w Birmingham, gdzie ma 
przemawiać p. Bright, i w Rochdale.

W Stanach Zjednoczonych rozdwojenie po­
między prezj'dentem Johnsonem a stronnictwem 
radykalner,j wzrasta. Prezydent położył powtór­
nie veto przeciw uchwalonemu przez obie Izby 
prawu o biurach dla mamowolnionych m urzy­
nów. Nawet i w samym gabinecie odbija się to 
rozdwoję nie stronnictw i spodziewają się usunię­
cia się kilku ministrów z powodów politycznych.

Przed kilku dniami wyjechał na urlop, se­
kretarz prezydjalny lwowskiego namiestnictwa, 
radca S u  m m e  r , a miejsce jego zastępuje pan 
Stranski. Słyszymy, iż dzisiaj wyjeżdża na u r­
lop i sam pan namiestnik.

K r o n i k a .

— P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j  odbędzie s ię  we 
c zw .r tek  dnia 2. sierpnia b. r. o godzin ie  6. w ieczorem  
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym:

1- U stanowienie etatu rysow n ik ów . Spraw ozd. rad­
ny !>. Ś ląski.

2. Restauracja ceg ieln i m iejskiej pod 1. 4941/ , .  Spra. 
radny p. dr. R od ak ow sk i.

3. Odnowienie posadzki w kancelarji prezydjalnej. 
Sprawozd. radny p. Engel.

4. Zapis ś. p. Szymona T ow arnickiego na rzecz za­
kładu św. Łazarza. Sprawozd. radny p. dr. R odakow ski.

5 . Prośby o przyjęcie do gm iny i nadanie obyw a­
telstw a. Spraw ozd. radny p. Ż elichow ski.

6. R eskrypt c. k. m inisterstwa w przedm iocie dział 
starożytnych wydanych z archiwum m iejsk iego  w ro ­
ku 1849.

7. R eskrypt c. k. m inisterstw a w spraw ie starych  
aktów i k siąg  radzieckich, przechow anych w tahuli 
krajow ej.

8 P rzyjęcie dwóch dyurnistów do m iejsk iej izby  
obrachunkowej. Spraw izdawca radny p. S zem elo w sk i.

9. Restauracja strażnicy pom pierów pod 1. 7411/ , .  
Sprawozd, radny p. Engel.

10. Obsadzeuie posady p iątego  radzcy m agistratu. 
Sprawozd. radny k«. Eorm anios.

11. Nadanie opróżnionej posady starszego oiicjała 
m iejskiej izby obrachunkowej. Sprawozd, radny p- -Szc- 
m elow ski.

12. Obsadzenśe opróżnionego probostwa obrz, łac. 
w M alechowie. Spraw; od. radny p- Adamski.

13. Prośba aktuarjusza magistratu, Leopolda Stronera
o wyznaczenie dodatku do płacy. Sprawozd. radny p, 
dr, Czem eryńaki.

— P r z e s tr o g a . K o m i t e t  c e n t r a l n y  pom ocy  
dla rannych pozwala sobie przestrzedz szanow nych  
m ieszkańców stołecznego miasta L w o w a ; że ty lk o  
członkow ie kom itetu, przez tutejszą Radę miejską, w y ­
brani, mają prawo zbierania ofiar na cel n a s z , a to 
na podstaw ie dekretów przez m agistrat im w ydanych. 
We L w ow ie d. 31. lipca, Krasicki.

R a n n i A n str ja cy  w  n ie w o l lp r u s k ie j .  P od łu g  
Ccnst. Ztg. przewożono przez R eichenberg m iędzy in n y ­
mi następujących oficerów : Podporucznika A dolfa En- 
gelberta Ś l i w i ń s k i e g o  z pułku nr. 58. im . areyk s. 
Stefana : porucznika E m ila D ą b r o w i e e k i e g o  z 
pułku nr. 73. im. ks. W irtemberg, i podporuczn. G w i- 
da br. B a t a g l i ę ,  z pułku nr. 15. im . ks. Nassau.

W wykazie ogłoszonym  przez Wiener Z tg ., podany  
był B attaglia za p o leg łeg o  ; wiadom ość w ięc , źe  żyje. 
wiem y od licznych jego  znajom ych, przyjaciół i k o ­
legów .

— D w a  k a za n ia . Z estaw iliśm y przed kilku dniami 
treść dwu kazań ks. K l i n k o w s t r o m a  i kazno­
dziei izraeliek iego  J e 1 i n k a. P ierw szy przyczynę  
klęsk  obecnych przypisyw ał okoliczności, iż g ło w a ,  
rozum , inteligencja  w zięła góre nad sercem , wiara. Drugi 
przeciw nie w ykazyw ał, iż g łow a, rozum mało był o św ie ­
cony, brak było inteligencji w Austrji, w ięc ztąd zamąciło 
się  serce, w,ara. Ztąd nie wym ierzono spraw iedliw ość  
uciśnionym , a gdzie  niema sp ra w ied liw o śc i, tam niema 
i pow odzenia. Sens ostatni tego  drugiego kazania, był 
ten -, D latego , że w Austrji niema zupełnego rów nou­
prawnienia żydów, poniosła Austrja k lęsk ę  pod KOnig- 
graetzem  !

— (S )  R o h a ty n  31. lipca. Przed kilku dniami zda­
rzył s ię  u nas ciekaw y wypadek , który rozm aicie so ­
bie tłum aczą. K siądz obrządku g reck ieg o  zw oław szy  
w łościan, rozdał im k o sy  na odrobek. Poniew aż zaś 
tu rJe ma zw yczaju ażeby takie przedm ioty rozdawano 
na „odrobek", w ięc w łościanie niektórzy'zanieśli te k o ­
sy' wprost do nrzędu. Co się  z te g o  w szy stk ieg o  p o­
każe i czy wzywano ow ego księdza do w ytłum aczenia  
się  , nie wiadom o dotychczas.

— N o w a  fu n d a cja  a ty p e n d y jn a . Przed kilku dnia­
mi zmarł w K rakowskiem  dr. med. R adziw oński, przez  
długie lata sw ego  życia  prawie dom ow nik i przyjaciel 
rodziny P otock ich . Życie je g o  było eichem, ze śm iercią  
jednak sw oją zostaw ił ś. p. R adziw oński m iłą po sob ie  
pam iątkę. W testam encie sw oim , urzędow nie o g ło sz o ­
nym. oblicza on sam swój majątek na 20.000 złr., z k tó ­
rego cały dochód przeznacza na fundusz stypendyjny  
dla ubogiej m łodzieży katolick iej, na ziem i po lsk iej 
zrodzonej. Ustęp z tego  testam entu brzmi :

a) Jedno stypendjum  dla kandydata w ydziału filo­
zoficznego w u n iw ersy tec ie  Jag iellońsk im  w Kra­
kow ie, badaniom historji polsk iej pośw ięcającego  
się w kw ocie 250 złr.

b) Jedno stypendjum  dla kandydata m edycyny w 
U niw ersytecie Jagiellońsk im  w Krakowie w k w o ­
cie 250 złr.

c) T rzy stypendja dla uczniów szk ó ł gim nazjalnych  
krakow skich po 150 złr.

d) Jedno stypendjum dla ucznia tegoż  gi nnazjum  
w kw ocie 50 zl. lub w takiej ilo śc i, jaka z re- 
sztujących procentów pozostanie.

Życzeniem mojem jest b o w iem , aby w szelk ie  d o ­
chody z kapitału tego , celu sw ego  w całości dochodzi­
ły  i żadne roczne oszczędności z takow ego m iejsca nie 
m iały. U dzielenie lub odbieranie już udzielonych styp en - 
djów pow yższych, zależnem jest w yłączu ie i n iezależn ie  
od wpływ ów  w szelk ich  władz rządowych, z uw zględn ie­
niem lub bez uw zg. kandydatów przez dyrekcję gim nazjal­
ny i w łaśoiw e w yd zia ły  uniwersytetu przedstaw ionych, j e ­
dynie od kuratorji fundacji. Na kuratora fundacji tej 
przeznaczam Adama kr. P otock iego , oraz m ę zk ic h je g o  
pofom ków w lin ii prostej po nim idących, a w sz c ze ­
gólności najstarszego z rodziny jeg o , a zarazem każdo- 
czesuego prezesa Towarzystwa Nauk. krak. W tym  
razie, gdyby T ow arzystw o nauk. krak. k ied y k o lw iek  
się  rozw iązało lub zw inięte być m iało, człouek  rodziny  
lir. Potockich, urząd kuratora spraw ujący, będzie m o- 
een i obow iązany przybrać sobie do pom ocy drugiego  
kuratora, zaufauiem pow szeehuem  kraju zaszczycon ego  
i tiauką odznaczającego s ię ,  który dziedzicznie lub cza ­
sow o urząd ten ma spraw ować. — Kandydat, badaniom  
historji polsk iej pośw ięcający  s ię , co rok będzie wi- 
u i en wypracować piśm ienne zadanie przez kuratorją 
wyznaczone, oraz pod dać się  colloąnium  z osobam i, ku 
temu przez kuratorją zaproszonem i. G dyby o iz e k iw a -  
nia nie odpowiadały nadziejom , w kandydacie pokłada­
nym, stypendjum  to ma mu być odebranem, S typen­
dium to w zasadzie na lat trzy  udziel onem być ma. 
Gdyby jednak kandydat praguął otrzym ać stop ień  do­
ktora w ydziału un iw ersytetu , stypendjum  to jeszcze na 
rok n a stęp n y , to je s t  czw arty, udz elonem  być m oże, 
jeże li w tym roku w ykaże s ię  , iż co pół roku odbył 
egzam iua śc is łe .

— Krakowskie Towarzystwo dramatyczne p o ­
w róciło du. 27. lipca z P u zu an ia , nie doznaw szy ża­
dnych sz k ó d  ani od grożącej tam cholery, ani od w oj­
ny, owszem  w yszed łszy  zw ycięzk o  nietyiko pod w zglę­
dem pow odzenia artysty czn eg o , ale jak się  zdaje — i 
m aterjalnego. Dr. Pozn. św iadczy owszem  , że na kon­
trybucje, składane temu T ow arzystw u, składali się  także  
Prusacy, gdyż na niektórych p rz e d s ta w ie n ia c h , a sz c ze ­
gólnie na przedstawieniu Paziów królowej MarysieiJci; w i­
dywano także oficerów pruskich.

Zupełnie inaczej pow odzi się  lw ow skiem u t o w a ­
rzystw u dramatycznemu w Tarnow ie. Scena u m ieszczo ­
na jak najniekorzystniej pod jakim ś dzinrawym  dachem  
tak , żc grający w czasie słotnym  m okną w n ajlep sze  , 
przeziębiają się  i chorują. Za w szystk ie  te n iep rzy je ­
mności i niedogodności odw dzięcza s ię  Tarnów  i o k o ­
lica ta k , że tow arzystw o nie m iałoby naw et o 
czern powrócić z Tarnowa, gdyby b y ło  do tych  fundu- 
szó w ogi'aoiczone*

-  K o ło m y ja  dn. 25. lipca. C entralny kom itet p o ­
mocy r»nny ch odn‘ć3ł s ię  w ob w od zie  kołom yjsk im  
cel m utworzenia filii do c. k . naczelnika' obw odow ego, 
tudzii ż ( ')  o yw ate li w iejsk ich  pp. A gop sow ieza  i D ro- 
ho j ) . s i ego.  Oj z jechaw szy  s ię  na dniu 20. lipca  
w .o om yi, zaw iązali kom itet obw odow y. '.Vybór na 
pi/.ew .u m czącego  padl jed n og łośn ie  na c. k . naczeln i­
ka obw odow ego , p . A braham sberga; ten je d n a k ż e  
w z g ( f ! i .  takow e filialue kom itety jako instytucje  
obyw atelsk ie  pod naczelnym  kierunkiem  prezesa T o w a ­
rzystw a ro ln iczego  w ży c ie  wejść m ają, wyboru tego  
me p rzy ją ł, poczem  jeduogłośn ie p, Kajetana A g o p -  
sow ieza , posła  krajowego , przew odniczącym  kom itetu  
obw odow ego , zaś c. k. naczelnika obw odow ego , pana 
Abraham sberga, jeg o  zastępcą obrano. Zaraz po ukon­
stytuow aniu się  odniósł s ię  kom itet obw odow y do o b y ­
w ateli w iejskich w  p o w ia ta ch , celem  zawiązania p o ­
w iatow ych kom itetów; do w spółudziału i pom ocy za­
proszono c. k. naczelników pow iatow ych . Po ukonsty­
tuowaniu pow iatow ych kom itetów  wejdzie kom itet ob­
wodow y z niemi w stosu n ek , a tak wspólnem i siłam i
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zajmę się  w całym obw odzie n iesieniem  spiesznej p o ­
mocy dia rannych.

— Przedwczoraj pochow any zosta ł we l.w o w ie  ś. p. 
F e lik s  M in a so w ic z , m echanik inżynier, o z ło w iek  za­
cny i poważany od w szystkich  , którzy go  m ieli sp o so ­
bność bliżej poznać. Z ostaw ił on starannie opracow any  
słow nik wyrazów technicznych p o lsk ich . S łow nik  ten, 
ja k iego  dotąd w polskim  języku nie mamy, w ypraco­
wany przez zm arłego ponajwiększej czę śc i w więzieniu, 
gdzie w latach 1S63 i 1864 przez półtora roku z p o ­
wodu procesu politycznego p r z e p ę d z ił , oddany został 
m agistratow i, który ma zamiar o g ło s ić  go  drukiem 
dla użytku rzem ieślników  naszych  i przem ysłowców, 
którzy w braku term inolog ii p o lsk ie j , posługują się  
niem iecką. S łow nik  ten przejrzany przez dr. Piłata za­
pewne przez Kadę m iejską  przyjętym  zostanie. D ochód  
czysty  z rozsprzedaży tej książk i przeznaczył autor na 
cele publiczne, nie zo sta w ił on bowiem rodziny żadnej. 
Pom im o najstaranniejszych poszukiwań nie można było  
n ikogo odszukać z krewnych jeg o  we L w ow ie, ta k , że 
pogrzebem  zajął się  jeden z jeg o  znajom ych , o p ęd z i­
w szy koszta  pogrzebne pieniądzm i, drogą sk ładki ze- 
branemi. (D o k .)

w j P  J e d e n a s ty  s p is  d o b r o w o ln y c h  o fla r  na ufor­
m owanie wolnych krakusów ;

Ze składek JW go. starosty rzeszow sk iego kaw ale­
ra P luschk 1030 złr. 42 c t., jako to :

W ny, Dym nicki 2 zł., Rab Aleebel 1, Cybulski W . 
1, D achtelberg Szymon 1, Hladki Antoni 3, Sehlager J. 
1, l ischbein Herach 1 ,  Frei Saul 1, F ertig  F isch el 1 
zł. 60 centów, Unger Józef 10, Geschwind Em anuel 8J 
Fertig Freide 1 , Griinstein E liasz  2, Frankel H ilel 2, 
Zucker Salam on 5, Blum Zygm unt 2, Bóhm A lojzy 1,

Kenier A ngust 2, Macner Izak 1, Geschwind Szym on 1, 
Jaśk iew icz F elik s 3 z ł. 50 centów, dr. Kohn 1, Klap- 
holz Zygmunt 1, dr. K om arnicki 1, Brand Majer 3, Kan- 
cler Filip 2, A leksandrow icz Leib 10, B łach ow sk i Jan 
1, Kaflfebaum Osias 1, E ilo  Nachmann Herch 3, Kehr- 
haus Mojżesz 1, M azurkiewicz Jan I, Jam pozik T om asz
1, Bromberg Jakób 1, Licht Saul 2, Neufeld Aron 2, 
Z ajączkowski J ó zef 1, Rom ański Jan 1, Z drojkow ska  
Kazimira 1, dr. P edenkow ski 2, Neugebauer 4, Strzy- 
żow er Herz 2, Schaitter Ig n a c / 5 , Sem ler B eri 1, Jo- 
nas Schi mmer 1. Nieder Sacher 1, W. T ittel radca fi­
nansow y 8, Schafek 1, K awski 3, Szuberta 2, Lampel
2, P orębow icz 1, Knesl 1, Rehak 2, Peters 2, K ow alski 
2, N agórski 1, Straż finansowa R zeszow a 34 z ł. 61 cen­
tów , W ny. Stroński naczelnik pow iatow y z R o zw a d o ­
wa 10, Radwański adjunkt 8, Lopatiner 5, S iissel aktu- 
arjusz 5, W iśniow ski 5, R ólw ich  kancelista 5, Suchy 3, 
Ulmann 1, Skibiński 5, B orsziński 2, K is ie lew sk ijl, Ro­
senbaum 1, dr. Zennermann 5, E bersohn 5, Leon R yl­
sk i z Narty 100. A xt Hersch 1, A dam ow ski Józei 1, 
Buch M ojżesz 1, Blum Mumisch 1 zł. 20 cnt., B luttberg  
Aron 1 z ł. 50 centów, Rab Hersch 2, Brinberg Zallel 1, 
Briich Salamon 2, B ier Jan 1, Schneew eis Saul 5, Jere­
m iasz Braun 1, Buch Majer 1, Brust Izak 1, B ien iaszc- 
wska Em ilia 4, Arnkiaut Izak 3, E'sner Barbara 1 zł., 
Griiunspann Abraham 1, Kraus Leopold 1, Seiden Ma­
jer 1, E delste in  Lazar 3 ,  pani Szczerbińska Am elia 2, 
p. Spielmann Naftali 1, Staszczak Jan 1 , S łow aczek  
M ateusz 1, Maurer Jó zef 1 , Silber Nuchem L eizor 2 ,  
W ang Aron 1 . Rosenbaum Jakób 1 ,  Kataniak Stani­
sław  1, Prędki D om inik  1, Uiberall Leib 1, Proszkow - 
ski Ludwik 1, pani Muczka Antonina 1, p. K alinow ski 
W ojciech  60, Friihlith W olf et Comp. 50, p. dr. R ei­

ner 5, dr. Z byszew ski 1 0 , dr. G ruszka Jan 1 0 , dr. 
Bronowski Jan 5, p. Spiro Osias 2, Reicher Abraham  
5, Oberlaender Ign acy  2 z łr .,  gm ina izraelioka S ęd z i­
szow a 43 złr. 60 ct. , p Schumacher Jan 4, dr. Towar- 
nicki 5, p. M eister Rafael 5, S te ig e lfes t  Simon 2, dr. 
S egel 2, p. W aehtel Jude 2, W estfried M ojżesz 2, V er- 
stiindig M ojżesz 2, Yerstandig S iissel 2, Zim m et E tszel 
2, M andelberg Abraham 5, B leieher Jakób 3, pani Ur- 
ba Zofia 1 , p. Plapinger Mecliel 2 ,  Reich E liasz  1 0 , 
Schott Leon 2 ,  Verstaendig Beri 2, Reisner Mendel 
10, Heumann Hersch 6 ,  SchonblUm Samuel 3, W'achte! 
Isak 4, Iczow er Salamon 2, Diener Abraham 2, W aeh­
tel Salom on 2, F ink Mojżesz 2, E delheit Beri 1, Miihl- 
gram Herach 1, Reich Majer 2, Nawrocki W ojciech 1, 
Pellar Jan Andrzej 3 , Kretschm er Jan 3 ,  Reich S z y ­
mon 1 złr. K asa m iasta R zeszow a 100 złr. i w iele in­
nych datków  poniżej reń sk iego ,

JW . Edward lir. Fredro 100 Hr.
Ze sk ładek  zebranych przez JVV. Henryka Christia- 

niego 330 złr.
Ze sk ładek zebranych przez JW . Stanisława S tojo- 

w skiego  160 złr.
W ny. Zdzisław  B ognsz za m iesiąc sierpień 25 złr. 

JW . Tom asz hr. Romer 10, K onstanty P ilińsk i 5, lm c. 
ks. W ojciech K olankiew icz 10. Ze sk ładek W go. na­
czelnika pow . z Łąki 86 zł. 58 cnt. Ze składek W go. 
naczelnika pow iatu z K opyczyniec 41 złr. 50 cnt. W ny. 
E ugeniusz Stojow ski ze sk ładek  zebranych w gotów ce  
185 złr. i kupony w nom. wart. 105 złr. Ze sk ładek  
urzędu pow iatow ego  z B orszczow a 58 z ł. 70 c. Ze sk ła ­
dek W go. H om olaeza 73 zł. i 1 dnkat w złocie. Sąd 
krajowy lw ow ski w imieniu mał. panny Antoniny Stras- 
ser 100 z ł , panny Antoniny B ogalsk iej 25 zł. w im ie­

niu p. Brunona B o g a lsk ie g o  2  dukaty w złoc ie , W ny. 
naczelnik obw. z Z aleszczyk  ze sk ład ek  110 złr. lm c. 
k s. Leon S tok ow sk i 20. Naczelnik pow iatu z T yśm ie- 
n icy  ze sk ładek 30 Urząd p ow iatow y Zbaraża ze sk ła ­
dek 85. W ydział gm inny Brzeżan 100 złr.

lConsystorz m etrop, obrz. łac. ze L w ow a ze sk ła ­
dek 36 złr. jako to : lm c. k s. Jó zef Kraulik, pleban z 
Nawarji 5 złr. lm c. J ó z e f S trzeszkow sk i, pieb. z W ał­
kowa 1 złr., lm c. k s . Ignacy Ignatow icz, pleban z Ra- 
kow ca 1 złr., lm c, ks. Aleksander-Hoffm ann, pleban z 
Siem ianówki 1 złr ., lm c. k s. J ó zef StfZ eszkow ski p le ­
ban z Szczerca 1 złr ., lm c. ks. Szczepan W iśniew sk i 
pleban z Obroszyna 1 złr., lm c. ks. P iotr P alkow ski 
pieb. z H odow icy 5 z łr ., lm c. ks. Grzegórz Parski, ko- 
operator z H odow icy 1 z łr . , lm c. ks. K aliniew icz ,’ p le . 
ban z Jazłow ca  5 złr., lm c. k s . Adam W esołow sk i p le ­
ban z K rzyw czy 1 złr., lm c. ks. P iątk ow sk i z Chodo- 
rowa 10 złr., lm c. k s. C hiłarski z Przem yślan 2 złr. 
lm c. k s. K astory |  złr. lm c- ks. M ichalik 1 złr.

lm c. ks. Krzanowicz 4 z ł. 50 c., JW ny. A lfred hr. 
Poniński ze sk ład ek  102 zł. 60 c .,  lm c. ks. B ieńko  
w ski 15 złr. W ny. Stanisław  Politańsk i 1 krakusa z k o ­
niem , Henryk Christiani 1 krakusa z kOBiem, W incen­
ty  Straszew ski 1 krakusa z  koniem , JW . hr, T y szk ie ­
w icz 1 krakusa z koniem , K alikst br. Ilorocb 1 krak. 
z koniem , W ny. D zw onkow ski 1 konia, JW. M aks. br. 
Brunicki 1 konia, W ny. Abram owicz I konia, N. N. 1 
konia,

Z ck. kom endy pułku wolnych krakusów , S ę d z i­
sz ó w  d. 28. lipca 1866. Z w yższego  rozkazu.

Wta4yda\» Kwiathomki.

T e le g r a f o w a n y  kor® w le d e ń a k l,
z duia 31, lipca.

ibiig. długu państ. 5«/0 za 100 gl. m .k . 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gi. m. k. 
L osy z r. 1860 . . . • • • • ■  
Akcje bankn nar. za 1000 gl. . • •

„ T ow ąrzysf. kred. na 200 gl. .
Londyn 10 fnt. sż ted ingów  . . . .
Dukaty cesarskie s z tu k a ........................
Srebro za 100 g i. w . a ............................
Srebro za 100 g l jako towar . . .

W . A .
zł. [ c.
60 |50  
64 25 
75 00  

727 00 
142 60 
130 00  

6; 18 
128 50 
000 00

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 31, lipca.

Dukat holenderski . . ■
Dukat cesarski . . . .  
M oskiewski półim perjał 
M oskiewski rubel sreb rn y . 
M oskiewski rubel papierowy  
Pruski talar kur. . . . .
Galie, listy  zast. v-\ a.
Galie, listy  zaśt, m. k.
Galicyj. oblig. indetu. . 
P ożyczka narodowa  
Akcje kolei żel. gal. .

Et
g |

Dr' D iM

D a ją

w. a.
z ł. | ct.
~oT)ś 

6 12 
10 55 

1 94 
1 48 
1 86 

, 67 80, 
71 33, 
59 38 
63 75 

185 50

Żądają

6.18 
6i21 

10'83  
2 00 
1 51 
1,93  

68,63  
72 i 18 
GO'60 
65175 

191,50

Ponieważ tak w Jarosławiu jak  i w Prze­
m yślu obrano mnie nadzorującym człon ­
kiem kom itetu dla szpitalu J a rosław ­
sk ie g o , utw orzonego już, i jak się  zda­

je  tw orzyć się  m ającego znów filialnego ku 
pom oey rannych w ojow ników , odpowiadam  
że obu tych wyborów przyjąć nie m ogę, 
mając dostateczne ohow iązki dla T ow arzy­
stw a w zajemnyęh ubezpieczeń od ognia, 
którego fesiem  agentem  Wilczyński, 

Jarosław  d. 28 lipca. 2576 1—1

W o d y  siarczane

w Konopkówce
zostały otwarte 25. czerw ca. Przy zakładzie  
jest dom piętrow y, gdzie się  znajduje 145 
pokoi, oraz dwie restauracje, jedna dla ż y ­
dów a druga ogólna, przy łazienkach jest  
angieL ki park. 2575 1— 1

Sposobność korzystnego nabycia

pięknego majątku!
D n ia  (i. s ie rp n ia  b. r. odbędzie się  w Z ło ­
c z o w ie  w Sądzie obwodowym  publiczna 

licytacja  znacznych dóly

Ś w i s t o l n i k i !

Cena w yw ołan ia 52, 423 Hr., taka  jaką  
tow arzystw o kredytow e przy pożyczce  
przyjęło a w ięc  b a r d z o  n iz k a . Warunki 
dogodne, cena kupna w dalekich rafach się  
spłaca.W adjum  5.242 zł. 30 ct. 2569 2 —3

Dra Kartscha
r a d n i k  l e k a r s k i  ic  c h o r o b a c h  w e -  
• y c z n y c h ,  podLg najnow.zToT b.d.n Ido  
dcień medycyny, jest w U idej k.i«garnl do 

i t r i h i n f l e i a  d o m o w a  przy utloj 
r»*nej p^d W  p r z e c iw  policji od jodany  
Wspomnienie sttbosci dajfl **G Jfoo U — ? 

kalnio wyleczyć

W i

Przychód.

W Y C IĄ G  Z B A C H 1 JH K Ó W
T O W A R Z Y S T W A  W Z A J E M N Y C H  U B E Z P IE C Z E Ń  O D  O G N IA  I O D  G R A D U

w Iirakowie 
za czas od 1. maja 1865 do 30. kwietnia 1866 roku.

Fundusz asekuracyjny ogniowy na rok 1865. Hozchod.
W r. 5. wydanu polic 26.887, którem i ubezpieczono wartość złr. 03,996.310 
Unieważniono ,, 1.800, * „ » » 4,595.498
P ozosta ło  ważnych „ 45 .007 , „ „ „ .  59,400.812
Z zabezpieczeń r. 4 przeszło w artości ubezpieczonej na r. 5. „ 40,860.627

Razem „ 100,261.439
Do zam knięcia roku 5. w yszło  z u b e z p ie c z e n ia .......................... * 51,278.531

Zostało w ubezpieczeniu na rok 6ty ,  48,982.9j8
Przeniesiono zaliczek z roku 4. po strąceniu stornów  
Zebrano zaliczek w roku 5. .
Procenta od gotów k i i w eksli . . . . . .
Zwrot od Tow arzystw  kontr-asek . za szkody i prowizje złr. 146.332 cnt. 2 
Premia za kontr-asekuracje . . . „ 138.449 „ 18
P ozosta ły  fundusz na szkod y nieuregnlow ane z roku 2. i 3. 

r r> n * n l)
Razem

Z ogólnego  przychodu odpada :
a) Zaliczka na pokrycie  przechodzących nbezp eczeń na

dalsze lata . . . . .  złr.
b) Prowizja agentów . . . . .  „

152.643 cnt. 57 
35.823 „ 62

Niedobór l 5Vioo4/o pokryty stósow nie  do uchw ały Zgrom adzenia  
ogólnego  z funduszu rezerw ow ego

139.252
497.825

7.614

7.882184 
6.048 i 63 

36.439*31
695.063

188.467
506.596

9.425

7. kosztów  organizacji, w ynoszących w ogóle złr. 13.454 cnt. 41 sp łaca sie 
ostatn ią ratę %„ • • • . . . *

Pensja kuratora . . , . . , j
Pensje dyrektorów, urzędników, dyetarjuszów  i sług  . . \
Portorja D yrekcji, Reprezentacji i agentów  ,
K oszta lokalu na bióra D yrekcji i Reprezentacji . ,
K oszta druków, k siąg , opał, św iatło  i t. p. potrzeby bióra, prenum erata  

cza so p ism , koszta  in sera tó w , zapom ogi straży ogniowych i koszta prawne .
K oszta podróży
K oszta utrzymania dobrowolnej straży ogniow ej i odpis na zużycie  

przyrządów
Odpis ó y 0 z w artości m ebli za zużycie . . . .
Przepadło w ierzytelności |
W ynagrodzenie za szkody roku 2. i 3. . . \

» -3 * 5, , . zir . 379.469 cnt. 16
Koazta ratunku i lik w idacji . . . .  7.940 3
Zachowany fundusz na jedną nieuregulow ana szkodę z rokn 4 . .
Zjachowany fundusz na szkody nienregulow ańe z roku 5. po stracen iu  części 

przez kontr-asekuracją pokrytych . . .

516.041| 37

Sfan funduszu rezerw ow ego dzia łu  ogniowego.
M ajątek tego  funduszu w yn osił z końoem roku 4 . .  . . . z ł .  202.821 c. 55
Zebrano dla funduszu rezerw ow ego w roku 5 .:

10% od zaliczek 8. 71 i nieodebrany zwrot z r. 3 . g. 54 złr. 28.730 c. 20 
5%  w pływ  ze szkód . . . . .  „ 21.459 „ 75
z lokacji gotow izny teg o ż  funduszu , , „ 9.034 „ 13

4.036 32
2.800 .-- -

35 825 72
7.613 80
2.827 6

7.845 90
923 7

222 35
234 20
247 41
224 91

30.465 89

387.409 19
250 —

36.091 15

516.012 37

U żyto na pokrycie niedoboru dla fundszu asekuracyjnego  

M ajątek funduszu rezerw ow ego ogn iow ego w ynosi z końcem r. 5.

Kraków dnia 30. kw ietnia 1866 r.

H. W odzick i,
D yrektor I.

W . B iesiad eck i,
D yrektor II.

, 59.045 , 
, 241.842 ,  

9 .425 ,

8
63
11

252.420 „ 52

H. K ieszk o w sk i,
D yrektor Referent.

E d w ard  K andler,
S zef rachunkow ości.

Przychód.

W  dow ód potw ierdzenia zgodności z rachunkami.

L eonard W ężyk , F ran ciszek  J a siń sk i,
Członek Rady Nadzór. Członek Rady Nadzór.

T eodor B a r a n o w sk i,
Członek Rady Nadzorczej.

Fundusz asekuracyjny gradow a na rok 1865.
Wydano polie 365, któremi ubbzpiecźońo wartość złr. 1,369 645 w. a. 
Zebrano zaliczek . . . . . . .
Procenta od gotów ki i w eksli . . . . . .
Oplata portorji i stępi i .
Fundinz na prowizje agentów od zwrotu z r. 1864 .

Z ogólnego  przychodu odpada prowizja agentów
Razem

R ozchód.
28.623 20 

918 08 
2 8 7 |48 
707 29

30.536,05  
1.680 81

28.855 24

Część k osztów  organizacji w ynoszących w og ó le  
W ynagrodzenia za szkody . . . .
K oszta likw idacji . . . . .
Premia za kontr-asekuracje ~
Zwrot od T ow arzystw  kontr-asekurujących za szk o ­

dy i prowizje . . . . .
K oszta adm inistracji . . . . .  ~
P row izje agentów  od zwrotu z r. 1864

Razem
C zysta~pozoztatoóć 34.” / ,„ %  .

złr. i  254 cnt. 17 w. a 
„ 10.225 „ 47 „ „ 
.  805 ,  2

11.811

7.540

93

66

P o w y żsia  pozosta łość  złr. 9.946 cnt. 64 w m yśl 
następ u je: 

aj Połow a na fundusz rezerw ow y §• 39 
b) Z drugiej po łow y zw roty Członkom  16*/0 
Ułam ek zwrotu na fundusz rezerw ow y §. 39 
Prowizja agentów  od w ypłacania zw rotów

statutu rozdziela  s ię  jak 

z łr . 4,973 c. 32
złr. 4.579 c . 58 

„ 118 c. 97
* 274 c. 77 złr. 4.973 c 32

Sfan funduszu rezerw ow ego dzia łu  grudowego.
złr. 14.965 c. 99

Razem jak  wyżej

200

1L030

4.271
8.765

641
18.908:
9 .94&
28.855

9.646

49

27

84
60
64
24

64

złr. 573 c. 38 
527 c. 47 

4.973 c. 32 
118 c. 97 „ 6.193 c. 14

złr. 21.159 c. 13

H »jątek tego funduszu w yn osił z końcem  r. 1864 
Zebrano w r .2 .  (1865) 8% od zaliczek

5% od w ypłaconych szkód  
50°/0 pozostałości z roku 2.

jak o  ułamek zwrotu _____
Majątek funduszu rezerw ow ego gradow ego z końcem  roku 1865

K raków, dnia 24. listopada 1865 r.

H. W o d z ick i,
D yrektor I.

W . B iesiad eck i,
D yrektor II.

W dówód potw ierdzenia zg o d n o śc i z rachunkami.

L eonard W ężyk , E dw ard D zw on k ow sk i,

H* Kieszkowski,
Dyrektor R eferent.

E dw ard K andler,
Szef rachunkow ości.

Członek Rady Nadzór. Członek Rady Nadz.

Z y g m u n t  D ę b o w s k i ,
C złonek R ady Nadzorczej.

i d a  w !;y : Jau  iJubrEHńaki * ^  iu lis  W. tómoctiow»ki Główny współpracownik : Jan  Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela killera


